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Niezwykła tragedja rodzic 
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16.letni uczeń gimnazjum w Grodnie, Bolesław Sakajłło, okradłszy rodziców, 
uciekał z kolegą do Legji Cudzoziemskiej. —Przejęty wstydem ojciec, porucznik 
W. P. popełnił samobójstwo, a matka dostała rozstroju nerwowego 


Lhłopcy trwonili pieniądze w kodzi, gdzie też zostali ujęci 


„ 26 stycznia. 

(ig) Ostatnio w szeregu łódzkich lo- 
kali rozrywkowych zwracali na siebie 
uwagę dwaj młodzi chłopcy, szastający 
pieniędzmi, Chłopcy ci, w wieku mniej 
więcej 16—17 lat przebywali w towa- 
rzystwie kobiet lekkiego prowadzenia 
bawili się wesoło, w restauracjach gza- 
mawiali drogie trunki i potrawy. 

Młodocian ich wiek musiał zwrócić 
uwagę wszystkich, a że nie byli to ło- 
dzianie, świadczył ich śpiewny kreso- 
wy akcent. Podejrzewano więc, iż są 
to synowie jakiegoś bogatego ziemiani- 
na na Kresach, którzy przyjechali do 
Łodzi celem zabawienia się tutaj i gdy- 
by nie ich zbyt młodzieńczy wygląd, 
z pewnością nie budziliby żadnej sen“ 
sacii. j 

Gdy minęło kilka dni, a młodzi chłop- 
cy w dalszym ciągu spędzali w ten spo 
sób czas, zaczęto ich śledzić. I w tym 
samym momencie przyszły do Łodzi 
listy gończe, które rzuciły snop Światła 
na tę podejrzaną historię. 

Jak sie okazało, obydwai chłopcy 
pochodzili z Grodna, Jeden z nich, 16- 
letni Bolesław Sakajłło, syn oficera W. 
P. uczeń 6 klasy gimnazjum w Grodnie, 
drugi, 17-letni Adam Makowiecki, jego 
kolega. Gdy chłopcy na podstawie li- 
stów gończych zostali uięci, wyszła na 
iaw wysoce interesująca historia. 

Otóż dwaj ci chłopcy od dłuższego 
czasu marzyli o wyjeździe do Afryki i 
wstąpieniu do Legii 
Pewnego dnia, po naradzie. 


Cudzoziemskiej. | 
postano- |go ostatnio w różnych częściach świa- 


jego przechowuje na „czarną godzinę“ 
1050 rubli w złocie. I pewnego dnia, ko- 
rzystając z nieobecności rodziców, pod- 
robionym kluczem otworzył biurko oj- 
ca, zabrał stamtąd pieniądze i wraz z 
Makowieckim wsiadł na pociąg, zdąża- 
iący do Warszawy.. 

W Warszawie obydwaj zgłosili się do 
konsula francuskiego, proponując przy- 
jęcie ich do Legji Cudzoziemskiej. Od- 


mówiono im jednak z powodu zbyt mło- 
dego wieku. Wówczas obydwaj chłop- 
cy, w obawie przed powrotem do domu 
postanowili skryć się w Łodzi. Przyie- 
chali tu w ubiegłym tygodniu. 
Wiedzieli, że do Legji już nie wstą- 
pią i dlatego zaczęli trwonić ukradzio- 
ne ojcu pieniądze. Bawili się w naszem 
mieście bardzo wesoło. Niewątpliwie 
posiadane pieniądze nie starczyłyby im 


Wydawanie wyroków sądowych 


Najwyżej 3 dni wolno 
Warszawa, 26 stycznia. 

Prezesi Sądów Apelacyjnych udzie- 

lili ciekawych wyjaśnień sędziom okrę- 

gowym i grodzkim w sprawie wydawa 

nią wyroków. Jest zlecane wydawanie 


się sędziom namyślać 


wyroków natychmiast, ieśli jednak spra 
wa jest zawiła i nastręcza wątpliwości 
prawne, wydanie wyroku można odło= 
żyć, nie na dłużej jednak, niż 3 dni, 


Wąż morsSki... na Pod 


na długo, ale chłopcy: nie- zastanawiałi 
się nad tem. i 

Bezpośrednio po ich ujęciu, odwie- 
ziono ich do domu, do Grodna i tam dœ 
piero nastąpił wysoce tragiczny finał 
tej eskapady, Matka Sakaijłły przejęła 
się w tak poważnym stopniu postęp- 
kiem syna, a zwłaszcza faktem wykra» 
dzenia przez niego pieniędzy ojcu, że 
dostała choroby nerwowej. Musiano 
ją czemprędzej umieścić w sanatorjum. 
A wówczas ojciec porucznik Sakajłło 
który swą żonę bardzo kochał tego Sa- 
mego dnia, gdy syn znajdował się już 
w drodze do Grodna, POD WPŁY*- 
WEM SILNEJ DEPRESJI, WYSTRZA 
ŁEM Z REWOLWERU POZBAWIŁ 
SIĘ ŻYCIA. 

Tragedja ta wywołała kolosalne po- 
ruszenie. Ey 


A nDoro 


karpaciu? 


Szereg świadków pod przysięgą chce zeznać, że 
widział 6-io metrowego potwora 


Niezwykle sensacyina wiadomość u- 


czytelników prasa ta podała, że po- 


kazała się w prasie ukraińskiej. Miano-;twora widziano w ciągu kilkudziesięciu 


wicie, na Podkarpaciu miano widzieć 
potwora, przypominającego żywo... 07 
sławionego węża morskiego, spotkane” 


wili swój zamiar wprowadzić w czyn. ta. 


Bolesław Sakaiłło wiedział, iż ojciec 


Dla tęm silniejszego zaintrygowania 


Pożar rumuńskiej cukrowni 


© podpalenie podejrzana jest dyrekcja 


Bukareszt, 26 stycznia. 
(t) Wielka fabryka cukru, która znaj 
duje się w pobliżu Konstancy stanęła 


żar powsał wskutek zbrodniczego pod- 
palenia. 
Dyrektor cukrowni i kilkunastu t- 


wczoraj w płomieniach. Do akcji ratun- | rzędników zostało aresztowanych. — 


kowej wezwano około 10 oddziałów 
straży ogniowej. 

Mimo to pożaru nie zdołano uga- 
sié, Wszystkie zapasy cukru zostały 


zniszczone. Policja przypuszcza, że po- 
OTY TIERA 


Katastrofa samolotu 
czeskiego 


Praga, 26 stycznia. 

(t) Na lotnisku w Pradze wydarzyła 
się katastrofa lotnicza. Samolot woisko 
wy pilotowany przez nailepszego lotni- 
ka czeskiego Petrzila spadł i rozbił się. 


Lotnika w stanie ciężkim odwieziono 


do szpitala. 

Petrzil uległ wypadkowi w czasie 
dókonywania skomplikowanych mane- 
wrów lotniczych. 


Tokio, 26 stycznia. 
22-letnia siostra księcia japońskiego, 
[waku, należąca do partii komunistycz- 
nei, popełniła samobójstwo, ponieważ 
rodzina czyniła jej wyrzuty, iż szkodzi) 
tem swym krewnym. 


Zniszczone zapasy cukru posiadały 
wartość pół miliona złotych. 
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lat tyklo trzy razy, a wszyscy świad- 
kowie, nieznający się wzajemnie, opisali 
potwora jednakowo, oraz gotowi są o- 
Powiadania swoje potwierdzić pod 
przysięgą: Według ich opisu wąż — ol- 
brzym barwy ciemnej ma 5—6 metrów 
długości, w obwodzie 25—35 cm. 
Jeden z wybitnych przyrodników 


lwowskich, oświadczył, że chodzi tu 
niewątpliwie o stosunkowo rzadkiego 
węża eskulapa (Coronella), żyjącego w 
południowo - wschodnich połaciach 
kraju. Rozmiary węża eskulapa są o 
połowę mniejsze, niż podają owi świad 
kowie, ale okoliczność tę można łatwo 
wytłumaczyć przesadą. 

Cóż więc widziano na Podkarpaciu, 
eskulapa czy węża morskiego? 


Bandyci w operze 


cficieli obrabować kese pancerną 


Berlin, 26 stycznia. 
(t) Z Essen donoszą, że ubiegłej no- 
cy w operze tamtejszej dokonano napa 
du rabunkowego, który przypomina ro- 
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Niebszpięrzeństwa wojny na Dalekim Wscb, 
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Wiadomości o straszliwym kstskliźmie, 
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Tajemnice naiwiększego więzienia świata. 
Czy Sławiski był wariatem ? 
Największa afera XX wieku. 


Telefomisika z urzęduFrankiima 
Wesoła humoreska 


Kto zdobył 150 złotych 


mans kryminalny Wallacea. Dozorca 
nocny opery został porwany przez 3-ch 
nieznanych bandytów i uprowadzony 
do piwnicy. 


Bandyci zmusili dozorcę, aby zapro 
wadził ich do lokalu, w którym znajdu- 
je się kasa pancerna, następnie zakne- 
blowali mu usta i związali sznurami, po 
czem przystąpili do otwarcia kasy. 


Po dwu i półgodzinnych wysiłkach, 
bandyci byli zmuszeni zaniechać .zamia 
ru, gdyż nie mogli otworzyć kasy. 


Odkryto nowy ląd 
pod Biegunem Południowym 


Oslo, 26 stycznia. , 
„_(t) Do Oslo nadeszła wiadomość, o 


jj odkryciach dokonanych przez norwes- 
jka ekspedycję Thorshavna, która udała 


się do Bieguna Południowego. W. cza- 
sie przelotu samolotem porucznik Gun- 
nestad wraz z Nilsem Larsenem od. 
krył nowy lad. 

Dotychczas ląd ten nie został ochrz- 
czony. 
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Dusza zmarłego Dalaj - Lamy 


_. welela się w osobowość jego następcy. — Wielkie narady kapłanów. 
Jak wybiera się mładców Syńctu? 


T (x) Niedawno zmarł jedyny władca opuścił Dalaj Lama Tybet w roku 1904. |kucie mieszkał Dalai Lama przez pełne 
ybetu Dalaj Lama, którego pełne imię |Rząd angielski zamierzał założyć wów- |dwa lata. Obecnie grozi Tybetowi | 


Walnn Frubunma 


„Szczera rozmowa 


pominna doprowadzić 
do porozumienia* 
Pan G, G. w Tuchowie, poczta Moś- 
gicę, — Do redakcji naszej wpłynęły 2 ii 
sty z prośbą o przesłanie ich Panu Listy 
i zostaną przesłane po nadesłaniu nam do 
kładnego adresu i znaczka pocztowego. 
| brzmi: Po upływie dwuch tygodn: listy ulegną 
b gi „Lop-sang Gya-tso Tup-den. — |czas w Lhassie swoje poselstwo. ponie- |Tscheng, który chce sam zostać Dalaj | zniszczeniu zd» 1128 
N anere władcy, któremu poddańi tybe- |waż jednak tybetańczycy nie chcieli się| Lama i zjednoczyć w swem ręku władzę Staś, łodzianin— Ma również listy w 
_  łańczycy oddają cześć niemal boską, |na to zgodzić, trzeba było wtarznąć |nad wszystkiemi ludami mongolskiemi |redakcji, po które może się zgłosić oso- 
p wznieciła w spokojnym dotąd kraju — | zbrojnie. oraz plemionami dzikich nomadów. Sta- | biście. A i 
j ( Za drugim razem Lhassa została o-|ry władca nie żyje, a nim młody doroś. | Pan Antoni K. w Będzinie-Szopieni- 
„ stało w pierwszym rzędzie zakusami za- | kupowana przez chińczyków, a Dalaj 
borczemi sąsiadów, którzy oddawną "uż | Lama znalazł schronienie w Kalkucie | przewodnika, łatwiej będzie zdezorgani-| li Panu odnośne D. O. K., referat pobo- 
~ 7 mieli apetyt na władanie „Dachem Świa | pod opieką rządu angielskiego. W Kal-' zować. 
tat za jaki jest uważany Tybet. EPEE LUŻBEMCE 1 TJ Z04W ZET T I "ZO E PPY CZ 
OOOO OOO O O OTO OOOO 


wrzenie. Wrzenie to spowodowane Zo» 
nie, lud pozbawiony swego duchownego cach, — Szczegółowych informacyj udzie 


Panu (podpis nieczytelny) w Katowi- 


| Chciwie zerkają w kierunku Tybetu cach. — Otrzymane zaświadczenie z [z= 
py A YE Do niedostę. by Skarbowej giera Ez ape 
| nej wyżyny tybetańskiej można się, > : mu urzędowi skarbowemu, który na 
_ choć z trudem, dostać jedynie z dwuch M Í Eh | Í i zasadzie inien zwolnić Pana - 
stron, .ze wschodu, od «strony Chin i z allr LB BU IE! gS 05267 (| cenia tku dochodowego do wysoko- 
zachodu, skąd grozi niebezpieczeństwo Ile zarabiają gwiazdy filmowe w okresie kryzysu? ści sumy wydatkowanej na budowę domu 


najazdu mongolskiego. UWE 
. Za życia Dalaj Lamy oba narody nie 
ważyły się wystąpić zbrolnie, albowiem 
/ sfanatyzewani tybetańczycy na zew 


Likwidacja Wagon Równe. — Niesta- 
ty, ustawa żadnych dodatkowych wyna* 
grodzeń w tym wypadku nie przewiduje 
i nie przysługują Panom żadne prawa 


(sb) Od dłuższego czasu słyszy się larów za każdy obraz. Również John 
o tem, jakoby stolica filmu, Hollywood, Barrymore posiada taką stawkę, za- 
cierpiała również z powodu kryzysu, |robki jego sięgają jednak blisko pół mil 
Przed kilku dniami przybył do Londy* *jona dolarów rocznie, albowiem nakrę- 
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„ reszty dzieci, 


~ władcy walczyliby z niesłychaną od- 


wagą. Po śmierci Dalaj Lamy Tybeto- 
wi grozi poważne niebezpieczeństwo. —- 
Naród zamieszkujący wyżynę tybetań- 
ską dzieli się zasadniczo na dwie kasty. 
"Uprzywilejowamą i względnie zamożną 
kastę kapłanów oraz lud, żyjący w wiel 


= kiej biedzie i trudniący się chodowłą o- 


wiec, 
Lamaizm — jest. religią wyznawaną 
przez tybetańczyków. Zasadniczo la- 
maizm jest niczem inmem, Jak zmienio- 
nym nieco buddyzmem. Tybetańczysy 
oddają swemu Dalaj Lamle boską cześć 


jego przechodzi w 
samej chwili urodzonego 
dziecka. Dalaj Lamom nie wolno wstę- 
pować w związki małżeńskie i co zatem 
idzie nie pozostawiają oni po sobie na- 
stępców trom. 

Po śmierci Lamy władzę sprawuje 
najstarszy i najpoważniejszy kapłan, ©- 
czywiście aż do czasu znalezienia, a nas 
stępnie dzieciństwa przyszłego władcy. 
Czując zbliżający się zgon, Dalaj Lama 
zwołuje wielką naradę kapłanów w czas 
się której oznajmia, w której stronie kra 
ju należy szukać dziecka w ciało które- 
go wcieli się jego dusza. Po śmierci 
Lamy kapłani udają się we wskazane 
miejsce i zbierają dzieci z całej okolicy. 

Dziecko przeznaczone na przyszłego 
władcę Tybetu nie śmie jednak liczyć 
więcej niż cztery lata. Pozatem musi 
się ono czemś specjalnem wyróżnić o 
dyż w ten właśnie spo- 

sób dusza Dalai Lamy oznacza dziecko. 
Wystarczy jeżeli dziecko takie ma jakiś 
szczególny znak urodzenia, większe lub 
bardziej odstające uszy, krzywą topat- 
„kę, ażeby uzmame zostało za to. które 
„ wybrał sobie duch Dalaj Lamy na nową 


"ziemską wędrówkę. 


Naturalnie zawsze prawie zdarza stę, 
że takich specjalnie oznaczonych dzieci 
jest zawsze kilkoro. Wówczas kapłani 
piszą kartki, kładą je do specjalnej urny 
i... losują. Wyłlosowane dziecko jest już 
z całą pewnością Dalaj Lamą. ' Przy- 
szłego władsę zabiera się ocz e 

"rodzicom i odtąd dom rodziny dla dziec 

-ka tego nie istnieje. 

-  Piecza i wychowanie dziecka spoczy 
wa w ręku kapłanów, którzy w imientu 
przyszłego władcy sprawują rządy kra- 
jem. Gdy młodzieniec dochodzi do lat 
osiemnastu uroczyście obeimuje on wła- 
dzę w swoje ręce i odtąd staje się jedy- 
mym panem życia i śmierci swych pod- 
danych. 

- Dalaj Lamowie naogół nłe opuszcza: 
ją swego kraju i nie wydalają się poza 

"dego granice. Niedawno zmarły Dalai 
-Lama musiał jednak dwukrotnie szukać 
schronienia na terytorium obcego pań- 
stwa i opuścić swe wspaniałe pałace w 
Lhassie. stolicy Tybetu. Pierwszy raz 


nu współwłaściciel wielkiego towarzy* | 
stwa agenturowego, świetnie obznaj- 
imiony ze stosunkami panującemi w 
Hollywood. 

Towarzystwo to rozporządza 90 
wybitnymi aktorami filmowymi, 60 re- 
Żyserami i 150 autorami scenariuszy. 
Żaden z tych klijentów nie zarabia ni- 
żej 1000 dolarów tygodniowo. 


ww 
una 


(z) Premjer angielski, Macdonald, 
zgodził się przed Nowym Rokiem na 
udzielenie dla kroniki kinowej „wywia 
du filmowego". Podczas wywiadu te- 
go miał wygłosić krótkie przemówie- 
nie programowe na rok 1934-ty, 

Kiedy Macdonald przybył do stu- 
djum, reżyser napomnął mu dyploma- 
tycznie, iż powinien się nieco ucharak- 
teryzować, o ile nie chce wyjść na e- 
kranie starzej i gorzej, aniżeli w rze- 
czywistości. 

— Nie mam nic przeciwko temu, 
aby mnie pan ucharakteryzował — o- 
dezwał się Macdonald. 

Kiedy premier został ucharakteryzo 
wany i film nakręcony, „artysta“ wró- 
cił do siebie na Downing-Street. Nagle, 
przy przeglądaniu swych notatek, do- 
strzegł, iż w przemówieniu swem wy- 


(z) Krawiec Wiliam Goodwin z West 
minsteru, opisuje na łamach „Sunday 
Dispath* „najzabawniejsze wydarzenia 
swego życia”. 

Przed paru laty mianowicie, gdy 
Goodwin zatrudniony był w charakte- 
rze krojczego w jednym z naielezant- 
szych zakładów krawieckich w Bom- 
baju, powierzono mu robote kilku par 
spodni jedwabnydh dla maharadży z 
Atwaru. Po kilku tygodniach mahara- 
dża zatelefonował do firmy, z prośbą o 
przysłanie krojczego do jego majątku, 
ołożonego w odległości 2000 mil od 
ombaju. 

Droga trwała 33 godziny koleją. Go- 
odwin przybył po uciążliwej podróży 
do obozu maharadży. Zaprowadzono go 
do namiotu, oświetlonego lampą elek- 
tryczną i zaopatrzonego w waune: Good | 
win opowiada, iż panujący w obozie lu- 
„ksus przypominał mu bajke z „Tysiąca 
i iednej nocy”. 


—— Z WZ Z W o A M, O Z Z 


-o Karjerze” fl 


Premjer angielski przed objektywem aparatu filmowego 


Jedwabne spodnie maharadży 


Jechał 33 godziny fkofeją, aby... przystyć 
guziki potentatomi z Afmaru 


ca on nieskończoną ilość filmów. 

Richard Dicks zarabia 300.000 dola- 
rów tygodniowo, a znana artystka — 
Marion Davies 10.000 dolarów. Naibo* 
gatszymi aktorami filmowymi są w 
dalszym ciągu Charlie Chaplin, Harrold 
Lloyd, Douglas Fairbanks, Mary Pick- 
ford Constance Benner i Maurice Che- 
valier. 


4,77 


mienił przez omyłkę fałszywa liczbę. 
Pomimo, iż niedokładności tei nikt z 
pewnością nie zauważył, skrupulatny 
polityk zatelefonował natychmiast do 
reżysera wytwórni i po porozumieniu 


Się z nim, wrócił do studium, gdzie na 


powtórne nakręcenie filmu stracił jesz- 
cze dwie godziny czasū, 

Angielski mąż stanu w rozmowie 
z reżyserem wyraził się. iż prąca w fil 
mie bardzo mu się podoba i gdyby nie 
był premierem, pragnąłby zostać arty- 
stą filmowym. y 

— Kto wie, czy nie poladę do Hol 
lywoodu, gdy rzucę politykę, — zakoń 
czył swą rozmowę Macdonald. 

Do tej pory iednak, pomimo tego 
wyznania, premierowi angielskiemu ża 
dna z wytwórni amerykańskich nie 
przedłożyła kontraktu do podpisania. 


Każdy z gości maharadży miał do 
swej dyspozycji kilka pięknie urządzo. 
nych namiotów. Setki sług i niezliczona 
ilość koni, słoni i powozów oczekiwały 
skinienia gości. Jeden z namiotów, wy- 
glądający jak prawdziwy magazyn ju- 
bilerski, mieścił w sobie przepiękne klej 
paz przeznaczone na upominki dla gos 
ści. 

Gdy wreszcie Goodwin został do- 
puszczony przed oblicze maharadży, u- 
branego w atłasowy turban i uszyte 
przez krojczego spodnie, ten przyjął go 
bardzo uprzejmie. 

— Bardzo mi przykro, że pana fa- 
tygowałem — odezwał sie z czarują- 
cym uśmiechem. — Ale guziki u Spod- 
ni przyszyte są zbyt wysoko. Musi pan 
to zmienić. 

Praca nad usunięciem tei niedokład- 
ności trwała zaledwie kilka minut. Dla 
gogonania jei Goodwin przebył 4000 
m 
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roszczeń. ? 

Pan Jan S. w Dąbrówce Wielkiej, — 
Przykro mi bardzo, że nie mogę udzielić 
Panu żądanych informacyj, ale ich nie 
posiadam. 

Pani S, Z, z Krotoszyna, — Niewąt- 
pliwie stało się źle, ale ponieważ już się 
stało, a Pani sama żałuje swego nieroz* 
ważnego postępku, nie będziemy do tej 
sprawy więcej powracać, Na przyszłość 
jednak niech Pani postępuje tak, jak 
przedtem, t. j. jak przed popełnieniem 

ędu. Popełnione raz tylko wykroczenie 
można darować, gdy jednak tkwi się % 
błędzie, wiedząc o tem, że postępuje się 
żle — to wtedy błąd przestaje być błę= 
dem, a staje się — grzechem. 

I dlatego, droga dziewczynko, mam 
nadzieję, że żadnemi namowami nie da 
się Pani nakłonić do zmiany swego po- 
przedniego postępowania. 

Pani Tusia T, w Gdyni, -— Droga Pa- 
ni, w takich wypadkach najlepiej otwar- 
ie pomówić z Paniadzigcka. Jeże- 
li olicjalnie uchodzłcie za małżeństwo, 
to czemużby wzdragał się przed zalega- 
izowaniem Waszego stosunki. Ma Pani 
pełne prawo wystąpienia z tem żąda- 
niem ze względu na dziecko, któremu 

a jest Pani zapewnić nazwisko, — 
Myslę, że ów pan zrozumie to sam i nie 
zechce, aby jego trzyletni syn figurował 
aktach jako dziecko nieślubne, ` 
Starania w tym kierunku winna Pani 
wszcząć, jako matka nieletniego dziecka 
które nie rozumie jeszcze, jak wielką 
krzywdę chce mu uczynić jego rzeczy- 
wisty ojciec. Myślę, że po szczerej roz- 
mowie, dojdziecie do porozumienia, — 
Przecież nietylko matka, ale i ojciec ży- 
wi w sobie pewne uczucia dla dziecka, 
które jest jego dalszym ciągiem na ziemi 

Pani Lili W. z Poznania, — Kochane 

dziecko, przedewszystkiem musi Pani 
otwarcie pomówić z rodzicami i uzyskać 
jmniej tyle, aby termin Waszego 
ślubu przesunąć na dalszy okres. To jest 
pierwsze Pani zadanie. Tymczasem jed- 
nak niech Pani postara s'ę przyzwyczaić 
do swego narzeczonego, a nadewszystko 
zmienić go. 
Nie można człowieka przeinaczyć, 
można jednak łagodnością, dobrocią i 
cienpliwością uzyskać pewne odstępstwa 
od starych przyzwyczajeń. 

Zazdrość, która objawia się aż do te- 
go stopnia, że narzeczony Pani nie po- 
zwala utrzymywać znajomości nawet z 
koleżankami, jest stanowczo za daleko 
posunięta, Pozatem jeżeli lubi Pani kino 
i teatr, a narzeczony Jej nie proponuje 
nigdy tych rozrywek, niech Pani wystę- 
puje z inicjatywą i przyzwyczai go do te- 
go, że zacznie rozrywki te uznawać, 
przynajmniej dla Pani. Jeżeli kocha Pa- 
nią, a Pani je starała się łagodno- 
ścią wyperswadować mu wiele przesą- 

w i niesłuszności, napewno potrafi go 
Pani częściowo zmienić. Być może na- 
wet, że z czasem polubi Go Pani, a przy 
najmniej przyzwyczai się do niego. — 
Drogie dziecko, a o takich głupstwach, 
jak samobójstwo, proszę nie myśleć, — 
Gdyby aż do tego dojść miało, to prze- 
cież o wiele łatwiej postawić na swojem 
i zerwać narzeczeństwo ze znienawidzó- 
nym człowiekiem. 


- 


Ni 26  UEKENNENTNY W EE | 034 


11-letni nożownik 
zranił rówieśnika 
Krwawa kłótnia. . o talerz zupy 


Wilno, 26 stvcznia, 

Na terenie koszar 5 p. p. leg. w go~ 
dzinach wieczornych podczas wyda- 
wania zupy wojskowej biednym, do- 
szło do kłótni pomiędzy 13-letnim Le- 
szkiem Gibalskim, zamieszkałym przy 
ulicy Derewnickiej 62, oraz 11-letnim 
Mieczysławem Radziwiłem (Zauł. Żoł- 
nierski 5). 

Kłótnia wkrótce zamieniła się w bój 
kę, podczas której ll-letni Radziwił 
wydobył nóż i z całej siły uderzył nim 
swego 13-letniego przeciwnika w ple- 
cy. Chłopiec padł ranny na ziemię. 

Na miejsce wypadku zawezwano ka 
retkę pogotowia ratunkowego, która 
przewiozła Gibalskiego w stanie cięż- 
kim do szpitalą dziecięcego. 

Radziwiła zatrzymano j oddano na- 
stępnie pod opiekę rodziców. 11-letni 
nożownik stanie niebawem przed są- 
dem dla nieletnich. 


Tajemniczy zgou 
żony aptekarza 


Lwów, 26 stycznia. 

W domu przy u. Rurkowej 49 ule- 
gła zatruciu Paulina Dillerowa. żona 
GÓRY apteki przy ul. Piłsudskiego 
nr. 18. 

Na miejsce wypadku przybyło Po- 
gotowie ratunkowe. Wszelka pomoc o- 
kazała się spóźniona. 

Diillerowa już nie żyła. 

Lekarz stwierdził, że zmarła ona 
wskutek zatrucia się strychniną. -Na 
miejsce przybył też lekarz miejski, na 
polecenie którego zwłoki Dfiillerowej 
przewieziono do instytutu medycyny 
sądowej. 

„Policja w tej sprawie wdrożyła do- 
chodzenia, które jednak nie ustaliły 
przyczyny Śmierci. Równocześnie u- 
stalono, że Diillerowa zażywała róż- 


nych lekarstw, | latwo mogła zatruć się 
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strychniną. 


Usiłowala udusié meža 
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niegroźna coprawda, ale w sporcie tak samo nieunikniona, jak jest 


niezbędny Krem Nivea. Wiatr i 


chować należycie elastyczną. Do tego 


Łódź pije wiecej wódki niż mle 


gu roku spożywamy 500.000 lifrów alkoholu, a zaledwie 100.000 
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skórze i wysuszają ją! Dlatego musimy w okresie zimowym skórę 
naszą szczególnie troskliwie pielęgnować, żeby ją uodpernić i za- 


Krem i Olejek Nivea. A zatem wieczorem, rano i przed wyjściem J 
na mroźne powietrze nacierajmy skórą Kremem Nivea lub Olejkiem X 
Nivea. Skutek będzie ten, że osiągniemy delikatną i wypie- 
lęgnowaną cerę o sporłowoczerstwym wyglądzie 

KREM NIVEA: ZŁ 0.40-2,60, OLEJEK NIVEA: Zł 1.00, 2.00 i 3,50 


Polski produkt firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 
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mróz dokuczają ciężko naszej 


celu nadają się wprost idealni: 


ada. 


litrów mleka. — Doniosła akcia bigi mlecznej w kodzi 


Łódź, 26 stycznia. 

(i) W /.odzi spożywa się więcej al: 
koholu, p'ż nijeka. Ten fakt stwierdźiła 
Liga inieczna, xtóra już od szeregu mic 
sięcy prowadzi ua terenie naszego mia- 
sta intensywną propazandę. 

Działalność Ligi mlecznej jest bar- 
dzo pożyteczna. Wiemy, iakie korzyści 
daje naszemu organizmowi mleko. Ale 
wyłania się przytemi pytanie bardzo wa 
Żne: czy w Łodzi mogą pozwolić sobie 
wszyscy na picie mleka? Przecież Ło- 
dzi szczególnie dotkliwie dał się kryzys 
we znaki. Jest wielu bezrobątnych a 
prócz nich jakże wielu jest takich, któ- 
rzy jeszcze zarobkują, ale praca daie 
im tak niewiele, że z trudem opędzają 
najniezbędniejsze wydatki, Jakżeż ci lu 
dzie mogą sobie pozwolić na kupno co- 
dziennie szklanki mleka? 

To iest prawda, ale Liga mleczna 
twierdzi, że jednak w Łodzi pije się wię* 


czyć również na mleko, 

Jak w rzeczywistości sprawa ta wy 
ziąda? x 

Jak się okazuje spożycie alkoholu w 


kupić ubranka, czy książek szkolnych. 

Informował nas wydział opieki spo- 
łecznej, że często zwracają się doń o po 
moc bezrobotni lub półbezrobotni i to 


Łodzi wynosi 0,7 litra na osobę. A trze-j rekrutujący się z wszystkich warstw. 


ba wziąć przecież pod uwagę, że małe 
dzieci nie piją zupełnie i że poważny od- 
setek ludzi starszych również nigdy nie 
pije. Jeśli nie będziemy tych wszyst- 
kich abstynentów liczyli, otrzymamy 
znacznie wyższe cyfry i przekonamy 
się, że istotnie ludzie w Łodzi piją dużo. 
Okaże się, że na Łódź przypada rocznie 
blisko pół miljona litrów alkoholu, pod- 
czas gdy mleka spożywa się tylko bli- 
sko 100,000 litrów. 

Spirytus jest drogi, a jednak ludzie 
piją. I myliłby się ten, ktoby sądził, że 
że piją w Łodzi tylko ci, którzy mają 
dość pieniędzy. W rzeczywistości jest 
raczej przeciwnie. Piją ci, którzy są na- 
prawdę nędzarzami, którzy nie mają 


cej, dużo więcej wódki niż mleka, Jeśli | codziennie na. kawałek chleba. zalegają 
więc starczy na wódkę, powinno star-'za komorne, a dzieciofn nie mają za (co 
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| Opieka społeczna udziela zasiłków tyl- 
ko po uprzedniem zbadaniu przez poli- 
tję, kim jest petent i jak się prowadzi. 
I wówczas często okazuje się, że peten= 
ci są piiakami. Oczywiście nie zawsze 


nałogowymi, ale stwierdzone jest, że 
piją i to nawet sporo. 


Życie robotnika nie jest dziś weso= 


dni w tygodniu, zarobek wynosi 50—60 


złotych miesięcznie, a za te pieniądze 
nie można przecież utrzymać całej ro- 
dziny i zapłacić mieszkania. 


f Jeśli pracuje, to zazwyczaj 3 — 4 


Opowiadańo nam w związkach za» 
|wodowych, iż często robotnicy, pò o= 
| trz 
wuja się, że otrzymali mniej aniżeli li- 
czyli, że mieli szereg potrąceń:za nie- 
ibrzepracowane godziny, -ze .-zinartwie- 
ńia kieruja się wprost do pobliskiej re- 
stauracji, by „zalać robaka“ To ludzie 
nieszcześliwi, którzy już nie wiedzą jak 
załatać dziury. w budżecie domowym. 
A długi rosną, równolegle z tem rosną 


Zamach morderczy zbrodniczej kobiety po przegranym pro: 1 kiopay. 


cesie. — Krwawa awantura w korytarzu sądu bydgoskiego jks 


Bydgoszcz, 26 stycznia. 
tsm) Korytarz sądu grodzkiego w 
Bydgoszczy by! widownią krwawej a- 
wantury, jaką wywołali niejaka Deliń- 
ska i Naruszewicz zamieszkały przy ul. 
Gimnazjalnej Nr. 6, Sprawa przedsta- 
wia się następująco: 


wiązał się wobec niej z długu wekslo- 
wego. Jednak mąż jej, Faliks Deliński, 
zeznał, że Gaczkowski dług całkowicie 
uiścił. j 

W rezultacie Delińska sprawę prze- 


i Jednocześnie dopadł do. Delińskiego 
Naruszewicz i zadał mu cios laską w 
skroń, 

Deliński padł na zienuę zalany krwią 
zaś sprawca ulotnił się. 


grała. Po rozprawie Delińska opuściła, Awantura spowodowała panikę wśród 


salę sądową w towarzystwie swego 


Delińska miała rozprawę w sądzie ;krewnego Nieruszewicza, a =— napot- 
cywilnym z Ignacym Gaczkowskim oikawszy na korytarzu sądowym swego 


zobowiązania wekslowe. 


Zeznała ona męża — rzuciła się z wściekłością na 


na rozprawie, że Gaczkowski nie wy- niego, chwytając go pod gardło, 


ŚMIERTELNY CIOS NOŻEM W PLECY 


Awanturniczy uczestnicy zabawy wiejskiej zamordowali 27-let- 
niego fornala. — Policja ujęła jednego ze sprawców zbrodni 


Konin, 26 stycznia. 

Komenda P. P. w Koninie zaalarmo- 
wana została wiadomością o morder* 
stwie, dokonanem we wsi Nieborzyn, 
gm. Kleczew, powiat koniński. 

- Morderstwo popełnione zostało na 
zabawie, którą wyprawiła służba fol- 
warczna. W zabawie brała rówmież u- 
dział młodzież że wsi: sąsiedniej. 

O północy, gdy już wszyscy mieli 
dobrze „w czubie”, z jakiegoś błahego 
powodu powstała bójka na sali. Gospo- 
darzem zabawy był 27-letni Kazimierz 
Jarowski, fornal, zamieszkały w Niebo- 
rzynie. Widząc, że zanosi się na więk- 
szą awanturę, począł interweniować, u 
siłując uzbrojonych w noże parobków 
wyrzucić z sali. 

Jednakże podnieceni 


już walką it 


czestnicy zabawy stawili opór. Wów- 
czas Jarowski zagroził obecnym, że ie” 
śli nie opuszczą sali, wezwie nolicję. 
Groźba ta podziałała wyzywaijąco na 
awanturników. Piłani wieśniacy rzucili 
się na Jarockiego, okładając go pięścia- 
mi, przyczem jeden z napastników za- 


dał mu nożem cios w plecy. Jarocki, 
brocząc krwią, padł na ziemię, ` 
Napastnicy zbiegli. Przyjaciele Ja- 
rockiego przenieśli go do sąsiedniego 
mieszkania, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności — wkrótce zmarł. 
Zawiadomiona o powyższem policja 
wszczęła natychmiast dochodzenie w 


publiczności. 

Pogotowie Ratunkowe odwiozło De- 
lińskiego w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala. 


którego wyniku jednego ze sprawców 
zabójstwa aresztowano. Śledztwo trwa 

Bestjalskie zabójstwo wywołało 
okolicy wielkie wrażenie. Zmarły tra- 
gicznie cieszył się dużem poważaniem 
w całej okolicy. Osierocił żonę i troje 
drobnych dzieci. 


Złodziejka powiła dziecko na ulicy 


Niezwykły wypadek wydarzył się w drodze do aresztu Wybiła oko 80-letniej 7 


N | i Lyon, 26 stycznia. 
iezwykła przygoda y a się 
notorycznej złodziejce, Marji  Chrusi, 


zam. w Uryszkowcach. Przybyła ona do 
Lwowa na „gościnne wystepy". 

Wkrótce „puściła się" na pierwszą 
kradzież: zanurzyła ręce w kieszeni jed- 
nego z przechodniów na ulicy. Pech jed- 
nak prześladował ją, bowiem została 
przyłapana na gorącym uczynku i — a- 


resztowana. O 

W drodze do aresztu dościśnął ją jed 
nak jeszcze większy „pech'”: poczuła bó 
le porodowe... A 

Eskortujący ją policjant zmuszony 
był wezwać akuszerkę oraz pogotowie 
ratunkowe i wkrótce złodziejka powiła 
na ulicy dziecko, Przewieziono ją wraz 


z noworodkiem do a, 


A jakże często również bezrobotni, 
rzy zdołalją pożyczyć sobie złotów= 
kę. zostawiają ją w restauracji za kilka 
kieliszków wódki. Obliczają sobie. że na 


chleb nie wystarczy. Chcąc wiec odu- 


rzyć się przynajmniej na krótki okres 
czasu, by zapomnieć o codziennej bie- 
dzie. 

W czasie kryzysu, gdy życie prze- 
stale płynąć normalnem  łożySkiem, 
zawsze wzrasta spożycie alkoholu, Nie 
przynosi on prawdziwej ulgi, ale daje 
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ymaniu tygodniówki, gdy przekony- 
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złudzenia chociażby na kilka godzin, po" 


zwała zapomnieć o ciężkiej doli. 
I dlatego Liga mleczna w Łodzi roz- 


poczęła obecnie intensywną działalność 


propagandową, agitując za wzmoże- 
niem picia mleka w Łodzi. Przeciwsta- 


wła ona mleko alkoholowi. Wskazując 


na ujemne cechy nadmiernego spoży= 
wania alkoholu, równocześnie pokazuje 
dodatnie dla zdrowia skutki spożywa« 


nia mleka. Nietylko organizm dziecięcy 
potrzebuje mleka, by móc rozwijać się 
normalnie. Ale również i ludzie dorośli 
nabierają sił i dalszej energji do pracy. 


W najbliższym czasie Liga mleczna 
przystępuje do szerszej akcji propagan- 


dowej. Miejmy nadzieję, że zdoła ona ` 
ią przeprowadzić z pożytkiem dla zdro 


wia ludności naszego miasta. 


teściowej 


Wilno, 26 stycznia, 

Pelagja Kręć, zam. we wsi Moroski, 

w pow. mołodoczańskim, wszczęła a“ 
wanturę z 0-letnią teściową, 


kurator Wilejskiego rewiru, 


a 


= 


ja. 


Anną 
Kręć. Podczas kłótni synowa uderzyła 
teściową w twarz, wybijaląc jej lewe 
oko, Dochodzenie prowadzi wice-pro- 
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yw i jego pies 


y film „dxpressu z maśrodamei 


| 


| — świazda ekranu, 


| zwłaszcza pod względem ograniczenia 


| Codzienny sensacyjn 


Kubuś dobrze przeszukał, 
Domu cały czworobok, 
Nagle ujrzał.. (Co ujrzał 
Na obrazku jest obok...) 


Prodnik y” 


Pay ZL 


KTO URODZIŁ. SIĘ DNIA 26 STYCZNIA 


lego projekty i zamiary sięgają bardzo daleko. 


Ma doskonałe zdolności do interesów i w tej 
dziedzinie obfituje w oryginalne 
kosztów 


produkcji, co może mu zapewnić powodzenie 
materjalne, - 


Rozmowny — lubi konwersację, a zwłaszcza 


M dowodzenie sprawia mu przyjemność, A jednak 
| w sporach i dyskusjach łatwo się zapala i traci 


panowanie nad sobą, 
wa wady innych ludzi, 
Pod wpływem jagiekos nastroju lub fantazji 


Z przyjemnością odkry: 


_ potrafi być niezwykle szczodrym, obdarzałąc ob. 


_ficie wówczaś? ady Mki iny mic dać" fiie chce. | 


W innym natoniast wypadku, gdy wszyscy” się 
na coś składają — nic nie chce ze swej strony 
poświęcić, Do jego wad bowiem należy rów. 
nież chęć przeciwstawiania się innym oraz pożą- 
danie oryginalności za; wszelką cenę, 

Wadą jego jest także pewna zarozumiałość I 
te zarówno pod względem intellektualnym jak 
i ogólno życiowym. Pożądą triumiów į uznania, 

W czynach swych jest nieraz bardzo oryginal 
ny i zdecydowany — czasem jednak potrafi być 
wyjątkowo zaciętym i upartym. Nadmiefnie kry: 
tyczny, kapryśny — jednocześnie jest wesoły i 


nie pozbawiony dowcipu, Zręczny, obrotny, wy 


kazuje zdolności satyryczne, 

Okazuje zarówno zdolności do pracy ręcznej 
jak i umysłowej, a zwłaszczą może sie wyróżnić 
w dziedzinie pedagogji, dzięki swym zdolnościom 
nauczania, Może też osiągnąć doskonałe rezul- 
"laty jako przywódca umysłowy i kierownik in. 


| mych ludzi, podróżnik, duchowny, a również 1 


rzemieślnik. 
W związku z zawodem odbywa nieraz dalsze 
podróże. Wszystko co jest niezwykłe, nieco- 


dzienne, ekscentryczne a także i abstrakcyjne 


— interesuje go więcej aniżeli przeżycia czysto 


materjalne i proza codziennego życia, 


Kobieta urodzona dzisiaj z powodzeniem po. 
trał! zarządzać wielkiem gospodarstwem, pensjo 
natem, hotelem; wiedzie jej się w spekulacjach 
zarówno jek i we wszelkich przedsiębiorstwach 
związanych z rozrywkami, 


|. Mężczyzna jest ścisły, metodyczny, wynalaz. 


czy i potrałi wszystko obliczać i kalkulować na 
zimno, Lubi zajmować się działalnością filantro 


 pijną, Gdy jednak przyjdzie do wniosku, że to 
- szkodzi jego własnym interesom — szybko się 
_ z niej wycofuje. 


W miłości i małżeństwie nieraz narażonym 
jest na przykrości. 


_._. DNIA 26 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 

Bernadotte, marszałek Napoleona późniejszy 
król król Karol XIV, protoplasta obecnej dyna. 
stji szwedzkiej; Ludwig Achim v. Arnim — nie. 
miecki powieściopisarz; H. A, de Bary — zna. 
komity botanik francuski; Frank Owen Lowden 
— polityk amerykański; Ugo Foscolo — autor 
włoski; dr. Hanes Georg v, Mackensen — dyplo 
mała niemiecki, syn marszałka oraz Jill Esmond 


Jan starża Dzierżbicki, 


pomysły, | 


serja czwarta. 


Tajemnicza za oknem 
Jakaś snuje się postać, 
Chciałby Kubuś koniecznie 
Tam, za szybę się dostać... 


Ani chwili nie > 

I poczyna się zwinnie 

Razem z dzielnym Medorem, 
.|Piąć na górę po rynnie,... 


Nowe porządki na kolejach 


Specjalmie uzkbrojemi fuumiscjomarjua- 
sze dbać beda o bezpieczeństwa ia- 
dumnisców i gpaasażewóów 

W najbliższym czasie ukaże się opra- Kolejarze zostaną zaopatrzeni 
cowańny przez ministerstwo komunikacji w broń palną, 
nowy projekt ustawy z której będą mieli prawo czynić uży- 
o przestrzeganiu porządku na kolejach. | tek na wypadek napaści złodziei lub 
Projekt tej nowej ustawy zawiera wie- |bandytów. Ministerstwo spraw wew- 
le doniosłych inwacyi. nętrznych ustali, którym pracownikom 
Głównym celem nowej ustawy jest|przysługuie prawo noszenia broni pod- 
ukrócenie kradzieży kolejowych i czas pełnienia obowiązków służbowych. 
zwiększenie bezpieczeństwa w pocią- Pozatem specialni funkcionariusze 
i gach. kolejowi pilnować będą porządku na ko- 
Wprawdzie kradzieże w pociągach to* jlejach. Do zaktesu ich działalności na- 
warowych nie zdarzają się u nas takileżeć będzie SN 
,częstó"jąk żagranicą, gdzie kolejarze | -*--wqakładauie;doraźnych grzywien 
staczają formalne walki. z. napastnikami, 
| mimo" tó 'pizedsiębrane obecnie Środki 
zmierzają do ieszcze większego uspraw 
nienia naszego kolejnictwa. wanie winnych itd. 

W myśl nowej ustawy ministerstwo Nowe przepisy kolejowe, które mają 
komunikacji będzie miało prawo wydać |wejść w życie w najbliższym czasie, 
nowe przepisy porządkowe na kolejach; przyczynią się niewątpliwie do zwięk- 
w porozumieniu z ministerstwem spraw szenia porządku na naszych kolejach. 
wewnętrznych. l Ten. 


ie o? Fu redo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


| przepisów kolejowych. pozatem legity- 
mowanie podejrzanych osób, zatrzymy- 


„Młodzież w oczach dwóch pokoleń lite! 


POLSKIEGO RADJA, rackich**. 
PIĄTEK dnia 26-go stycznia. 22.40—23.00: Muzyka taneczna z kabaretu „Fe- 
mina', 


7,00—7.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

Krakowa, 

1,05—7,20: Gimnastyka, 

1.20—7.35; Muzyka z płyt. 

k Dziennik poranny, 

7.40—7.55: Muzyka z płyt. 

1.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowegy, 

8.00—8.05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 

8,05—11,40: Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 

11,50—11.55: Wiadomości bieżące. 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
z Krakowa. 

12.05—12,30: Muzyka taneczna z płyt. 

12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczn.. 

12,33—12.55: D. c. muzyki z płyt, 

12.55—13.00: Dziennik południowy, Ț 

13,00—15.25: Przerwa. 

15,25—15.30; Wiadomości o eksporcie polskim, 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

15,40—16.40; Koncert orkiestry salonowej Hali- 
ny damskiej-Grossmanowej, 

16,40—16.55: Prześłąd wydawniotw. 

16.55—17.25: Koncert kameralny w wyk. Igna- 
cego Rosenbauma (fort) i Józefa Kamiń- 
skiego (skrzypce). 

17.25—17,50: Recital śpiewaczy Romana Wra- 
gi (bas). 

17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie, 

18.00—18,20: Odczyt dla nauczycieli p, t, „Rola 
nauczyciela w dziedzinie kultury muzycz- 
nej i Tadeusz Majzner 

18.20—18.50: R aż LM.C. Tr, z Krakowa, 


18.50—19.05: Skrzynka pocztowa łódzka -= ko- 


23.00—23,05: Komunikat meteorologiczny dla ko, 
munikacji lotniczej i komun, policyjny. 

23.05—23.30: D, c, muzyki tanecznej z kabaretu 
„Femina“, * 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.30. Budapeszt. „Legenda o Św. Jó- 
zefie" — opera R. Straussa i ..Upro-' 
wadzenie z Seraju* — opera Mozar- 
ta (tr. z Opery Król.). 

20.05. Wiedeń. Koncert symfoniczny. 

20.05. Luksemburg. Koncert symfon. 


pianisty Sergjusza Prokofjewa. 
21.30. Paryż (Radio-Paris). „Walc wie- 
denski'* — operetka J. Straussa. 
22.00. Londyn Regional, Koncert muzy- 
kt współczesnej. 
22.25. Lipsk Koncert kameralny kwar- 
tetu drezdeńskiego. i 


KATNECUK wadia 


TEATR MIEJSKI. p 
Dziś, jutro i pojutrze wiecz. w dalszymi cią- 
gu sensacyjny film sceniczny - J. Tepy „livar 
Kreuger“. 
W niedzielę o godz. 4-ei popoł, gorąco okla- 
skiwana przez rozbawioną publiczność przeko- 


MJ 


19,05—19 10: r Wa AA miczna krotochwila Rujwida „Gwiazdor i kino- 
19,10—19.25: Rozmaitości, manki", > 
19,25—19.40: Feljeton, PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY I BAJKA 


DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM. 

W sobotę o: godz. 4-ei przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej: premiera uroczej pełnej 
poezji i dyskretnego humoru komedii Jerzego 
Szaniawskiego „Żeglarz“ w reżyserii J. Szyn- 
dlera, Ceny nainiższe od 35 gr. do 1.60. 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. na ogólne 
żądanie świetnie zawsze bawiącej się dziatwy, 
przepiękna baika - rewia „Czarodziejskie drzew- 
ko“. Ceny najniższe. f 


19,40—19.43: 
19.43—19,47: 


Wiadomości sportowe, 

Komunikat śniegowy z Krakowa, 

19,47 119.55: Dziennik wieczorny, 

20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wygł. dr. 
Alicja Simonówna, 

20.15—22.40); XVI-ty koncert symfoniczny z Fil- 
harmonii Warszawskiej, ira Orkie- 
stra filharmoniczna pod dyr. K, Wiłkomir- 
skiego i Beweridge Webster. 

W przerwie: J, E, Skiwski wygłosi feljeton p. t. 


poz PE A nn | m— NM m 


p w wh 


na __ opornych: i. niestosuiących «się..„do4 masz, luż 35, 


Lecz przekonał się biedak, 

Że nie były to „duchy”, 

Bo za oknem zobaczył 

Twarz pijaczki-staruchy.... 

(dalszy ciąg jutro) _ 


Minjat 
Humor krzepi... 


Kazio wybrał się z mamusią na spacerek, 
Chodzą po ulicy w cieniu, Po drugiej stronie 
chodnika świeci słońce. Kazio spogląda zazdroś- 
nie na słoneczną stronę i powiada: 

— Mamusiu, przejdźmy na drugą stronę uli- 
cy, tam jest ładniejsza pogoda... 

k% 
* 


Panna Wikcia ma już 45-ty rok, a o zamąż” 
pójściu ani stychu.. Martwi to matkę panny 
Wikci, więc powiada do córki: 

— Dziwię się ogromnie, Wikciu, że nie tno- 
głaś znaleźć dotychczas odpowiedniego nięża. 
Powinnaś się postarać, 
ONW ONZE an 

"Na to zrywa się ponsowa Wikcla: ~ 

— Mama mnie to gada?!.. Nie trzeba było 
się tak śpieszyć z tem dzieckiem, tobym teraz 
nie była taka stara. 

y +4 


Kino na prowincji, Ostatni seans. Na salę 
wchodzi jakaś dama z pieskiem. Bileter zatrzy- 
muje jąt 

— Przepraszam bardzo, ale psów nie wolno 
wprowadzać... 

— Dlaczego? — dziwi się jelmość. — Czy to 
hie jest dla nich odpowiedni film? 

tex 


Pani Gapińska, żona dyrektora Gapińskiego, 
postanowiła razu pewnego sprawdzić co też 
małżonek jej porabia w biurze i odwiedziła go 
niespodziewanie. Bez pukania wchodzi do gas 


binetu i zastaje zgrabną maszynistkę, siedzącą 
na kolach jej męża. 

Chwilka trwoźnej ciszy.» 

Wreszcie Gapiński odzywa się drżącym 


głosem: 
— Dzień dobry, duszko.. Wyobraź sobie, że 
słyszeliśmy Już zdaleka twoje kroki i maszy- 


21.00. Medjolan. Koncert symfon. z udz. |nistka właśnie wskoczyła na moje kolana, żeby 


ustąpić ci krzesła. 


k4 ` 
«= 


Felek Moczymorda stanął przed sądem os- 
karżony o dotkliwe poturbowanie żcny, która 
dwa miesiące leczyła się w szpitalu. 

— (Co oskarżony ma na swe usprawicdli- 
wienie? — pyta sędzia. 

Potężny drab podnosi się i powiada: 

— Ja, wysoki sądzie, wiem tylko tyle, że 
uderzyłem niby moją kobitę chusteczką od 
NOSA. 

— Tylko chusteczką od nosa?.. Więc dla- 
czego pańska żona leczyła się dwa miesiące 
w szpitalu ?,.. 

Na to wstaje poszkodowana i tłumaczy: 


— A bo on, proszę wysokiego sądu, zapom= 
niał dodać, że on zawsze nos ręką wyciera! 


WENN? | 5 


Fasie 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 


W dniu dzisiejszym i następnych do soboty 
włącznie o godz 8.15 wieczorem dana będzie 
operetka W. Kollo w 3-ch aktach p. t „To u 
bią kobiety“ w wykonaniu artystów zespołu 
ope ego, Reżysenja St. Zięciakiewicza. 


* bo "mie zapominaj, że At. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCŁ 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi | szmatami odrabaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami 

W «chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę. 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. 
lizke pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ką óraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
wedlug przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiei. zamieszkałej 
ýrzy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwvm synem. hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła orzed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- g 


wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie; 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
xańską* i która przyjeżdża cytrynowa imu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
rice iuczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć sję nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew. 
na chlopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnczo dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła druga taka samą walizke. zawie- 
a druga rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z: Ab z z 
rzezimieszek, Włady. | Przyczyny pańskiego postępowania, ja 


walizką zawodowy 
sław Pakfła. którv grozi Jasiowi. że odda 


£ wraz z ojcem pod sąd. icżeli nie wystara 
się o MW złotych dla niego. Jaś dobiera so-! 


bie do pomocy swego kolegę. siłacza Felka. 
i razem szpiczuia Pakułę. Za miastem 'do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
iexo karmratówa; przyczetn- Pakylą. uchnię- 
ciem noża zabiją swezo rywala.  . 


Balicki niecierpliwił się... Przeczu: 
wał, że czeka go niezbyt miła niespo- 
dzianka 

Starał się jednak odwlec jaknajdalej 


przed dworcem kwit/tę przykrą chwilę, 


— Ładną mamy pogódkę, co? — za- 
pytał, uśmiechając się jak skazaniec. w 
chwili, gdy prowadzą go pod szubieni- 
cę. 

— Tiaaaak.. — odmruknął prezes, 
nie odrywając wzroku od papierosiane- 
go ognika. — Pogoda fatalna... 

— I powiadają, że tak będzie 
dłuższy czas... Deszcze i deszcze.. 

—  Tiaaaak.. Możliwe... Owszem, 
możliw s.. 

Znowu cisza, Balicki bębni palcami 
po stole. 


KA Może pan prezes napije się cze- 


już 


— Nie. dziękuję... — odparł prezes, 
podnosząc wreszcie głowę. — Ja do 
pana właściwie nie z wizytą,.-Na po- 
gawędkę przyszedłem... Na koleżeńską 
pogawędkę .,. i 

— A, proszę, proszę bardzo... Stu- 
cham pana prezesa.. 


Prezes odsapnął, spojrzał na prokti- 


| ratora i rzekł: : 


— Panie Balicki, tak dalej być nie 
może... 

— Jak? , 

— Panu nie wolno żapominać kim 
pan jest.. Ja nie wchodzę w pańskie 
prywatnie sprawy... Mnie nie obchodzą 


muszę stwierdzić fakt,— tak dalej być 
nie może., Dlaczego pan nie był dzi- 
siaj w sądzie?..- 

— Nie byłem, rzeczywiście... 

— To są rzeczy niedopuszczalne...» 
Rozumiem, że”maz "może "ktoś opuścić 


Narzeczona Cludzika: lest_stużaca adwo. | SSI: ;A1€ pan-już od dwóch tygodni nie 
kata (ilowniewskiego, mieszkającego w tym przychodzi do sądu... Ja nie wtrącam 


samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna. [się do rzeczy. to mnie właściwie 


której na imie Stefcia. 


b Głowniewski zainteresował sie losem 
Cludzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z. niewiado- 
mych przyczyn pád! zemdlany na podłoge... 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dv ze strony Pakulv. szpieguje go w nocy. 
Okazalo się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
tlen Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 


nie 
obchodzi, ale ja muszę pana uprzedzić, 


"FTT FITTTTT "TFT TT TTT 


że to może dla pana skończyć się fatal- 
‘niel. Słyszy pan — fatalnie?.,, 

— Tak, słyszę... Fatalnie... 

— Pozatem opowiadają, że.. pan 
izachowuje się całkiem nieodpowiednio 
w miejscach publicznych... Widziano 
pana na ulicy kilkakrotnie w stanie nie i 
trzeźśwym.. Panie Balicki... Ja przecie ` 


CVGAŃSKA 


"TT ODEDÓEM r7 i Í 


Napisał JERZY BAK 


do siebie. — Tylko się z nią przywitam... 
Dowiem się tylko co z nią było-. Na 
kwadransik, nie dłużej... 

Spoirzał na zegarek. Było piętnaście 
po dziewiątej. 

— Mam jeszcze tyle czaśii... 

Przyśpieszył kroku Do bramy 
wpadł, jak bomba.. Przeskakiwał od- 


pana znam nie od dzisiaj... Pan był ta- | razu przez trzy stopnie. Mocno nacisnął 


kim pracowitym i sumiennym urzędni- 
iem.. Rokowałem panu najświetniej- 
sze nadzieje.. Co się z panem stało?... 
— Co się stało?,, Ja sam nie wiem.. 
„Zresztą, mogę dać panu prezesowi sło- 
i wọ honoru, że to się już nie powtórzy.. 
Miałem pewne maleńkie przejście na- 
,tury osobistej, przejście błahe i niegod- 
ine nawet wspomnienia, ale to wszystko 
się skończyło. Spłynęło po mnie zupeł- 
nie... Pan mmie- powinien znać, panie 
prezesie.. Potrafię być mężczyzną .. 
,Miałem swoje słabe chwile... Każdy 
człowiek może ostatecznie raz w życiu 
popełnić jakiś błąd., To był mój błąd 
życiowej... Ale teraz wszystko się na- 


prawi... 

-— Jutro ma pan oskarżać tych 
dwóch bandytów, którzy napadli na 
mieszkanie Kiefera, Czy jest pan przy- 
gotowany ? 

Metne fale  przepłynęły mu przed 
oczyma... Kiefer... Jana... Już chciał za- 
pomnieć.. Znowu mu przypomitają... 

— Czy.. azy ja muszę ich oskar- 
Żać?... 

— Znowu chce pan zwalić to oskar- 
żenie na kogo innego?.. Przecie pan/ 
Przygotowywał akt oskarżenia... | 

Tak... ja przygotowywałem.. | 
— Więc pan musi oskarżać... Cv do; 


jtego nie ma dwóch zdań.. 


~ — Jeżeli muszę, to trudno... Będę 
oSkarżał.%)507104 00303 PUBIE 
'.—"Uptzedzam pana poraz ostatni.. 
Czynię to dla pańskiego dobra... Jeżeli 
pn się nie zmieni, będzie gorzej... 

Uścisnęli sebie ręce. Prezes wyszedł. 


Rozdział sto trzydziesty trzeci 


Biekiime auto 


Następnego dnia Balicki wstał rze- 


denunstował Chudzika. lecz Pakuła. obawia- , Źki i wesoły jak dawniej. Umył się, spo 
iaz nie zemsty Jasia. nie chce się podiać tej, żył śniadanie i wszedł do pokoju sio- 
misii Wobec tego Zawidzki zwraca sie do!'stry, kt zad F 

Księżniczki. przez która niejeden mężczyzna a ke way: ag w lóżku. 
ndehra! sobie już życie. aby nawiazała zna- M ASTI y. 0. Je ną sprawe AZ 
fomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel; Oznajmił, — która skończy się napewno 
nichia samobójstwa. o dwunastej.. Wrócę więc wcześnie i 
„Pewnego dnia oowracalacego od Ksież- wyjedziemy dziś na spacer.,. 

niczki Chadzika aresztują dwaj wywia- Zosię ucieszyła zapowiedź spaceru, 
dowcy. iile zmian w usposobieniu i trybie życia 


ną.. -Cóż to za rozkosz pokonywać 
własne przywary i słabostkil.. Szedł 
pewnym, sprężystym, Śmiałym kiro- 
kiem. 

Zatrzymał się przed wystawami. i 
„Oglądał skórzane przybory, torebki, | 
przystawał przed sklepami radi: | 
mi. Zastanawiał się nad tem jaką nie- 
spodziankę spawić Zosieńce. | 


dzwonek. A 

Marysia otworzyła mu drzwi i sta- 
nęła zdziwiona, mrucząc:. 

— O, dziś pan przyszdł wcześniej niż 
zwykle.. Jeszcze niema dziesiątej... 

Zmroziła go ta poufałość pokojówki. 
Zapytał groźnie: 

— Pani jest?.. 

— Niema, proszę Pana.» 

— (Co?.. Jakto niema?,.. Nie przyłe- 
chała jeszcze?... 

— Nie, proszę pana... 

— Niemożliwe... Przed chwilą wi- 
działem łą w aucie.. 

Marysia wzruszyła ramionami. 

— Tego już nie wiem, proszę pana... 
To napewno nie była nasza pani... Panu 
się zdawało... Auto naszej pani jest w 
garażu... 

— To pewnie. mi się zdawało... 
Przepraszam... Dowidzenia.., 


| Wyszedł na schody. Był zgarbiony,. 
przybity, złamany. Oczy zatraciły daw- 


ny blask, nogi nie stawiały już spręży- 
stych kroków, jak przedtem... 

— Nie przyjechała... nie przyjechar 
ła... —, mamrotał, trzymając się porę” 
czy na pustych, cichych schodach. 
To nie był szal... Nie przyjechała... 

Poczuł nagle pustkę wielką dokoła. 
Jeżeli niema Jany, to co?.. To znaczy 
— że nic... Że wogóle — nie warto... 
Splunąć i konięc!... 

Splunął i cisnął straszliwe 
Abi w pustkę "i'ciszę klatki 
wej... 

Zszedł na dół. Chwiały słę pod nim 
nogi, Posuwał się zwolna wzdłuż ścia- 
my ze spuszczoną głową... Więc to nie 
była Jana.. Jano, Jano!.. Czemu-żeś 
odeszła tak nagle bez słowa pożegna” 
nia!?... 

— Przecie tak cię kochałem... tak 
bardzo kochałem... Jano... 

Żółty, odrapany szyłd Stolik w 
mrocznym kącie, kieliszek i flaszka. Je- 
den po drugim, jeden po drugim. Pijacka 
czkawka sena i W ZA 
męt, nogi e, niepewne... 

Nagle spojrzał na zegarek... Zbliżała 
się jedenasta... Włosy stanęły mu dęba... 

— „Uprzedzam pana poraz ostatni... 
Czynię to dla pańskiego dobra... Jeżeli 


; schodo- 


mum W o 


Winien jej coś kupić wzamian za do-|pam się nie zmieni, będzie gorzej“... — 


W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od: 
nadkoinisarza Bełzy, że jest posądzony o, 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs-| 
kiego iemo rzekomego ojca... 

Pocczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „Oarbusek* podaje się anonimowo 
jakon sprawca zamordowania hr. Burskiego.ł 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa-. 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- | 
niczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim: 
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostajej 
uniewinniony. 

Zawidzki. chcąc się pozbyć Chudzika. 
zatruwa go tajemniczym płynem. lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „Qarbusek”, 
występujący również pod zmyślonym naz-| 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostniąc wiadomości o jego rzekomej Śmier 
ci. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krvgicz nawiązuie znajomość ż magnatem 
ślaskim Wiesławem Mornelem. 

Krvzicz nie zrywa iednak kontaktu z 
Jana i pisze do niej listy jako anonimowy 
wielbiciel. Jana odpisuje mu na  „Poste- 
Restante". 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Po wyjściu na wolność Krygicz dowia- 
duie się ku swemu wielkiemu zdumieniu, 
że Księżniczka, zaniepokojona brakiem li- 
stów, przybyła do Paryża, 

Księżniczka nie poznała oczywiście Kry- 
gicza, 

Balicki z wielkiej tęsknoty 
rozpija się w knajpach. 


brata, Przed nią stał teraz znowu iej 
dawny Jur, brat najkochańszy. 
Dobrze.. Strasznie się z tego cle- 


| Sszę... — odparła. 


Balicki ucałował ją w czoło i od- 
wróciwszy się na progu, machnął je- 
szcze ręką. dodając: Spa 

— Bądź już ubrana.. Pojedziemy 
otwartem autem na spacer!.. Servus! 

Uśmiecłinęła się na pożegnanie... 
Błogość wielka wstąpiła w jej zbolałe 
serce. 

Jakże była szczęśliwa w tej chwili... 
Odzyskała przecie brata i dawnego o- 
piekuna! 

Tymczasem Balicki z teczką pod pa- 
chą wyszedł na ulicę, Była godzina 
dziewiąta.. 

Wiedział, że proces nie zacznie się 
wcześniej niż o dziesiątej... Miał więc 
jeszcze dość czasu... 

Wolnym krokiem przechodził przez 
ulicę, Po wczorajszym deszczu wypo- 
godziło się niebo, Jesienne słońce zło- 
ciło dachy domów. Powietrze było cie- 
ple, miły wietrzyk muskał twarz .Czy' 
sto wymieciona ulica, ozłocona promie- 
niami słońca, wyglądała pięknie i ra- 


świegotało ptactwo. 
Radośnie było również na duszy 
Balickiemu.  Upajał się zwycięstwem 


ważnym, zimnym, spokojnym mężczy”- 


znane ostatnio cierpienia... 

Nagle — drgnął... 

Przez jezdnię w szybkiem tempie 
ie aM błękitna limuzyna, a w niej 
ana... 
Tak, to ona.. Odwrócił się... Za au- 
tem trzepotał muślinowy szal... 


domu... Rozejrzał się... Tak, to właśnie 
ta ulica. | 

Więc Jana łuż wróciła... Jest tuż w 
tem samem mieście... 

Ogarnęło go słodkie omdlenie... Ugi- 
nały się nogi w kolanach... Wzbierające 
uczuciem serce uderzało coraz gwal- 
towniej., 

— Wstąpię na chwilkę... — mówił 


py Z R MA 


Jana... Dokąd jechała?.,. Pewnie do] 


przypomniał sobie słowa prezesa sądu. 
— „Pomyśl co z nami będzie”... — 
zabrzmiały mu znowu w uszach słowa 
Zosieńki. 
Przesunął rękię po czołe, 
— Boże, Boże.. Co ja zrobiłem?!... 
Jesżcze raz spojrzał na zegarek. 
Świat cały zakołował mu przed o- 
cayma. Oparł się o mur. Jakiś przecho- 


dzień podszedł doń i zapytał: 


— Co się panu stało?... 

— Nic, nic.. — odparł Baticki . 

Przez chwilę stał, dysząc ciężko. po” 
tem wsiadł do taksówki i krzyknął: 

— Prędzej!... Do sądu!... 

I opadł ciężko, nie zdałąc sobie spra* 
wy z tego, oo się z nim dzieje... 


Rozdział sto trzydziesty czwarty 


Jeszcze jedna ofiara 


Prezes sądu spacerował po gabine- 
cie i co chwilę zerkał na zegarek. 

— ŻZaczekącie panowie jeszcze pięt- 
naście minut... — rzekł do sędziów: — 


— 


!'roczymy sprawę i skieruję raport do 


ministerstwa... 
— Dziwne... 


Co się z nim mogło 


do Księżniczki, "ad samym sobą... Oto był:znowu roz- „Stać?... — wtrącił jeden z sędziów. 


— Zdolny, ale nieszczęśliwy czło- 


wiek... Coś go urzekło poprostu... — od- 


parł prezes. . 


W tej chwili otwarły się drzwi i do 
gabinetu wipadł zziajany Balicki. Wy- 


ldośnie. Na drutach lamp elektrycznych Jeżeli do tego czasu nie przyjdzie, od- ,gląd jego czynił odstraszające wraże- 
nie. Jego błędny wzrok prześlizenał się 
po twarzach obeonych i utkwił 
za oknem... 


Dalszy ciąg jutro 


gdzieś 


4; 
KET loH 


Str. 6 i OT ESE PAR PRZE RZZZK : 


- Zbrodnia grajka podwórzowego 


Uwiódł 14-letnią dziewczynę i zaraził ją straszną chorobą 


] Lwów, 26 stycznia. |że grajek uliczny uwiódł Stetanję, o- 
Przed niedawnym czasem przybył blecując jej małżeństwo. Ponadto u- 


z Łodzi do Lwowa tamtejszy grajek ; ; 
podwórzowy, Otton Richter, lat 21. stalono, że Richter zaraził ją dotkliwą 


Podczas „występu w jednej z re-| oroba weneryczną. 
alności lwowskich poznał urodziwą 14- Richter stanął przed trybunałem 


letnią Stefanię B., z którą się często ; ; j 
apoiykał ; karnym, gdzie przy drzwiach zamknię= 


Po upływie kilku dni młodziutka tych skazano zwyrodnialca na karę 
dziewczyna znikła z domu. Wszczęte | Więzienia 
za nią poszukiwania przyczyniły się do 
odnalezienia jej w towarzystwie Rich- 


—_ 


EXFRESS «1 En O 26 


Narzeczony wyłudził obrączki Ślubne 


i ożenił się z inną dziewczyną 


| Nikołów, 26 stycznia. |narzeczonemu srebrny zegarek. Spotkał 
Przed sądem grodzkim w ołowie | ją jednak wielki zawód, albowiem Skow 
zasiadł Józef Skowron. t * |ron ożenił się tymczasem z inną dziew- 


Przez dłuższy czas zalecał się on do | czyną. 233 
pięknej Agnieszki N. Wkrótce miał już Porzucona zameldowała policji o o- 
odbyć się ich ślub, jednak Skowron zwle Iszustwie. Na dzisiejszej rozprawie dosz- 
kał ciągle, oświadczając, że nie zarabia |ło między Skowronem a Agnieszką do 
i niema pieniędzy na pierścionki ślubne i | kłótni, które wywołały na sali wiele we- 
na ubranie. i ości, 

Wobec tego narzeczona sama kupiła W wyniku rozprawy sąd skazał Skow 
obrączki i ubranie a nawet podarowała | rona za oszustwo na 6 tygodni aresztu. 


tera w Zimnej Wodzie. 


Podczas dochodzenia wyszło na ław, 


UKNENANASULUDZONENEDBAJENNEM 
LEKARZ-DENTYSTA 


Administrafor domu zamordował rokoinika 


ESZZUKNENKNKOZWZNNONZNZNWYNNENKMA ox: z» z æ > 
A =|Masowe eksmisje.- Krwawy spór na podwórzu.-Piasecki 
= MIIÓWETY Artystyczne = skazany w Gnieźnie na 4 lata więzienia 

= = Gniezno, 26 stycznia. |eksmisyjny na ś. p. Rapczyńskiego. że Rapczyński odgrażał mu się kilka- 
= e mdnownza mada ac 1 szvdelko: Æ| Przed Sądem Okręgowym w Gnie-| Procesowi o eksmisję towarzyszyło |krotnie, że go zabije, to też przypusz- 
= TYSKIE. =|źnie toczyła się pod przewodnictwem | prowokacyjne zachowanie się Piasec-|czając, że zamierza on tego dokonać 
= Ceny przystępne. = | wiceprezesa Hoppego sensacyjna roz- |kiego. Eksmisja wyznaczona została na | krytycznego dnia, uderzył go nożem w 
= LILI HIRSZMAN =Æ | prawa przeciwko 28-letniemu Wiktoro-|22 września. W dwa dni przed eksmi-ļ|obronie koniecznej. 

= Kilińskiego 14, 2 iętro. =Æ | wi Piaseckiemu z Wrześni, który w dn.|sią Rapczyński zaczepił idącego przez Zeznania świadków nie potwierdzi- 
-=Œ Dojazd tramwajami Nr. Nr, 4, 8 1 14 = | 20 września ub, roku podwórze Piaseckiego i domagał się od|ły jednak tego. À 
= Tel. 143-21 = | zabit nożem robotnika Ś. p. Stanisława | niego, by oczyścił okna jego mieszka-| Świadkowie bowiem  zeznali, że 


nia, które miał rzekomo zabrudzić. Rapczyński nie napastował czynnie o- 
Na tle tem doszło do sprzeczki, pod- | skarżonego. 


Rapczyńskiego. 
Zamordowany Rapczyński zajmo- 


7 wał mieszkanie w kamienicy przy ullicy ! czas której Piasecki rzucił się na Rap- Sąd po długiej naradzie skazał Pia- 
F. Kopciowska Kościelnej 3, własności 70-letniego Wta | czyńskiego i pchnął go nożem w okoli-|seckiego na 4 lata więzienia z zalicze- 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
przyjmuje od 9—5 


W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. | i. Piasecki ze względu na to. że część 


od 4—7 w. 
(przy Górnym Rynku) 
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AR 
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Gdy nogi Twoje są zbolałe, a od- 
ciskt palą i pieką, należy dodać tyle 
Saltrat Rodell do wody. by nabrała 
ona barwy mleka, W chwil, gdy się 
zamurza nogi w tej mlecznej kapie- 
li, tlen wydzielany przez Saltrat, 
wraz z solami teczniczemi, wnika do 
por, kpi t uzdrawia skórę i tkanki. 
Palenie i Śświerzbienie ustają. Not- 
malny cbieg krw) jest przywróco- 
ny i zaznaje sęj całkowitej ulgi, Od- 
ciski są do tego stopnia zmiękczo 
ne że można je odjąć w całości 
wraz z korzeniami, Natante miejsca 
są wyleczorie, nabrzmienie znika. 
Możma nosić obuwieo cały numer 
mmiejsze. Saltrat Rodell jest do na- 
bycia, za naszą gwarancją w każ- 
dej aptece. składzie aptecznym lub 
periumerii. Skład główny: L, Nasie- 
rowski, Warszawa, Kaliska 9. 


T BARMO. — Dzięki spacjatnej organi- 
zacji, każdy czytelnik niniejszego pis- 


lustrowaną książk bitnegó spacja 
latrin, opisującą zposóć m 


L. Masiorowski, oddział 27-A Warszawa, 


Ż 


dysława Schuberta. Gdy adminstrację |cę Serca, Gdy ranny Rapczyński, sła- | niem aresztu śledczego, 
tej kamienicy objął pasierb Schuberta |niając się począł uciekać, Piasecki do- | n mmasasamać 
oskarżony Piasecki, zapanowały w ka-|padł go i PRE OPSPCRCHGWCOR BO 

mienicy nieznośne stosunki z lokatora=|jeszcze raz pchnął nożem w tył płuca.|  , . _ 

Na skutek tych ran Rapczyński wy- Nieście pomoc 

lokatorów nie płaciła komornego zaskar | zionął ducha na miejscu. najbiedniejszym 


Żył ich do sądu i m. in. uzyskał wyrox| Na rozprawie Piasecki tłumaczył się, 


go >. ZEREM 
a ł 


EEO 


DOKTÓR DOKTÓR 


ISKI REICHER lh, szmer KLINGER (izn) 


POWRÓCIŁ, 


Specjajista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych, 


kowita 28. Tel 201-93, 
rzyjmuje 8— 11 rano i od 5 — 8 
wiecz, w niedziele isświęta od 9—1.|| „| a as TIRER PE, 

Ceny Jeczajcowe. 11 * dziele | święta od 10—1' ş i} 


Dr. Med. HENRYK Ceny lecznicowe. 


Ziomkowski >Z=- = 


specjalista chorób wenerycznych 


6 sierania 29, KTYŃSK 


przyjmuje od. 3—4 i od 8—9 wiecz. 
w niedzielę i świeta od 10—1 po poł. 


spec. chor. wenerycznych, skórnychiwieczorowych i ślubnych, najnowsze 
i włosów (porady seksualne) modele, ceny przystępne, R. Pustawel- 


Andrzeja 2, tel. 132-28|"% Ciara 23, fr lp 


Przyjmuje od 9-11 rano trod 6=8 'w |POSZUKUJĘ Kkóńctsij na handól Wih 
W miedziele i święta od 10—12, ji Wódek na m. Łódź, Oferty do adm, 


wn [Republiki -pod Zaraz". M 26 


DR. MED. PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnią su 


f < a n e |kien balowych oraz ślubnych po cenie 
i £ Ww az $ 5 jjskiel Narutowicza 21, prawa oficyna 
> p. 
Chor. weneryczne. skórne CE hgy " 
i moczopłciowe zaa A Pro zw 
uprasza się o zwrócenie OKUlarów 1 do- 
Amecirzeja 5,  telei. 1359-40 |kumentów zupełnie bezwartościowych, 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w skradzionych wraz z torebką w CZwar- 
"w. niedziele i świeta od 9—1. tek przed południem przed Grand-Ho- 


CHOR. SKÓRNE 1 WENERYCZNE |.______ Tede 


A E e, M DAMSKIE 


DR. MED. godz. przyjęć od 10.30—12 | od 3—4)/8 
na sezon zimowy 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


— 


UCZCIWEGO złodzieja lub znalazcę, 


Ø JÓZEF STANISŁAWSKI zgubił lezity- 


Himację wyd. z fabryki I. K. Poznań- 
BJ skiego, 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
j a najlepszym 1 najtańszym Środkiem 


pò pol, w niedziele i święta od 3—4. 
HALTRECHT Sienkiewicza 354 


telef. 146-10 
choroby skórne, weneryczne ee 


leca f i 
I moczopłciowe Po wd zetknięcia zainteresowanych stron. 
Mito chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
Piotrkowska 10, tel. 245-21 DOKTÓR „MELENA lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 


Mipojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
BH chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 


dziele i święta od 10—1 pp. W Lagunowski 
—— — o w wyszukać pracownika — niechaj po- 


Al K eż dw ki Piotrkowska 70, tel. 181-82. |[L AMIERNIK-MALARZ|da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE j a a 
W przyjmuje ' wszelkie roboty w zakres z 255 
(J 0DGIO S l i MOCZOPŁCIOWE. wchodzące, jak: samochody, powozy, 3 C 2 Yy = t © S € 
CHOROBY. NEWNYTRENU Przylmije od 8.5D=10 r. | do 2 I pól igo R. 
Gd a ńsk a 37 i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedziele PISANIE SZYLDÓW 


1 święta od 10—1. Gazowa 7. m. 2, parter (Koziny). 
Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. > 


: r Zawadzka 
Przyjm, od 8—1 pp. i 5—9 w, w nie. =) Wejście p. bramę 9 


Plotrkowska 44, telefon 167.45 
przyjmuje cykinowanie, dretowanie, 
froterowanie naz s„rzątanie biur po: 
tei Czyszczenie szyb 


EEEE 
== R Najweselsza komedja sezonu ze słynnym 
= MAURICEM CHEVALIER 
ZŻ4 w filmie p. t. i | 
~ „ROÓZKOSZNE KŁOPOTY” 
OŁ, | 
(MONSIEUR BABY) 
ul. Sienkiewicza 40 5 z Słynną Heleną Twelvetrees i 9-cio miesięcz. Baby le Roy- 
m e Nadprogram Tygodnik Paramontu- - 
Tel. 141-22. = Następny program: POŻEGNANIE Z BRONIĄ: 


Przejazd 2 


Ceny miejsc: I seans 54 1 85 gr, nast, 


85 gr., 1.09 i 1.30. 


Dziś i dni następnych! 
Poraz pierwszy wyświetlany w Łodzi. Najnowsza produkcja l 


PIiFLAP 


ROBIĄ KARJERE. 


Passe-partout nieważne! 


E 


| Eumoty 


Kto jest pesymista—ten jest niewidomy) 


2 boksem łódzkim nie jest źle — twierdzi prezes Kordasz 


Kryzys boksu łódzkiego. Słowo kry: czyć możemy na to, że z pośród nich wy | jąc tem zakontraktowanie jakichś zespo- |czem prócz walk programowych odbę: 


ZyS odmieniane jest ostatnio we wszyst- 
kich przypadkach w zestawieniu ze spra 
wąmii pięściarstwa łódzkiego. 
ZyS taki w rzeczywistości 
iakim stopniu odbija się on na rozwoju 
pięściarstwa, na to pytanie szukamy od- 
powiedzi u jednego z wodzów łódzkiego 
boksu prezesa Kordasza, do którego 
zwróciliśmy się z prośbą o wyrażenie 
swego zdania o obecnej sytuacji. 

— O kryzysie mowy być nie może— 
zaczyna p. Kordasz — było tylko pew: 
ne załamanie, ale į to należy już do prze 
szłości. Przyczyn tego załamania nale- 
ży przedewszystkiem szukać w tem, że 
poza kilkoma, tak zwanymi klubami fa- 
brycznemi, nikt nie chciał zająć się pra» 
cą w sekcjach, nie było poprostu ludzi, 
którzy mogliby zorganizować jakieś za: 
wody. A wszak bez pracy, niema koła- 
czy. Było dotychczas IKP, był Gever, 
były Zjednoczone, które rozwijały się 
wcale pomyślnie, w innych natomiast 
kłubach przeżywany był wewnętrzny 
wewnętrzny kryzys organizacyjny, któ- 
ry skolei spowodował likwidację dość 
żywotnych w swoim czasie sekcji WI- 
MY ; Kruszeendera. Ten kryzys w sek- 
ciach musiał się też z konieczności odbić 
i na całokształcie pracy w okręgu. 

; Kryzys ten już jednak minat zupeł- 
nie. 
Najważniejszą rzeczą jest zaobser- 
wowany fakt, że w poszczególnych klu- 
bach pracuje się bardzo intensywnie, ze 
znacznie wzmożoną energią. Wymienię 
tu tylko dla przykładu kluby: IKP, Gey- 
er, Zjednoczone, Hakoah, ŁKS. SKS. 
„r Duża frekwencja uczestniczących -w 
tych treningach, jak też i sposób ich pro 
wadzenia są objawem niezmiernie pocie- 
szającym. Objaw ten pozwala przypu- 
szczać, że już za rok będziemy opero- 
wali większą ilością sił zarówno zawod- 
ńiczych na ringu jak też ï pracowni- 
czych w sekcjach. Dbanie o stały przy- 
pływ świeżych ludzi i o zwiększenie ilo- 
ści rozgrywanych meczy to najbliższe 
zadania kierownictw klubów. 

Jedno zjawisko niezwykle charakte- 
rystyczne dla Łodzi jest jednak bardzo 
szkodliwe. Jest niem różnica jaka ist- 
nieje między poziomem  reprezentowa- 
nym przez IKP, a pozostałemy klubami. 
Nie wolno było pozwolić — by między 
noziomem poszczególnych klubów istnia 
ła aż tak wielka przepaść. 

Niepożądane to zjawisko można bý- 
ło zaobserwować jednak i przed dwoma 
laty, gdy się to jeszcze tak głośno mó- 
wilo o potędze boksu łódzkiego. Nie po- 
wstało więc ono teraz w dobie przesile- 
nia. Niemniej jednak trzeba starać się, 
by istniały przymajmmiej trzy równo 
rzędne sobie kluby. Akcja ta doprowa- 
dziłaby do rywalizacji sportowej na des 
kach i dałaby bezwątpienia bardzo po- 
myślne rezultaty, 

Jeżeli będziemy dysponowali cho- 
ciażby trzema silnemi drużynami — mo- 
gącemi występować w naszych ringach 
reprezentacyjnych, a mie jedymie na 
przedmieściach, to wtedy 
będzie można przeprowadzić zawody 

drużynowe o mistrzostwo okręgu, 
które dotychczas z konieczności pozosta 
wać muszą jedynie w strefie projektów. 
Nie wolno jednak i wtedy zapominać o 
pozostałych klubach, gdyż byłby to po: 
wrót do obecnych wariumków, które 
wszak staramy się zmienić. Poziom 
klubów pozostałych winien też być od- 
powiednio wysoki. Dążąc do wyrów= 
namia poz i i 
przyjęliśmy już obecnie zasade urządza- 

nia spotkań drużynowych, 
miast praktykowamych dotychczas za- 
wodów międzyklubowych, ze sklecany- 
mi w ostatniej chwili parami. Dalej u- 
rzadzać będziemy obecnie 

„pierwszy krok“ dwa razy do roku. 

Da nam to wieksze kadry zawodni- 
cze. Z chwilą gdy przez ringi przewi- 


nie się większa liczba zawodników lí- 


„łuskamy nowe talenty. 
„cież pamiętać i o tem, że obecni mistrzo 


A trzeba prze: |łów zagranicznych, 


Dzisiaj mecz bokserski 


Ł. K. S.-—Hakoah 
W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
odz. 20-ej w sali Geyera przy ul. Piotr- 


kowskiej, zapowiedziany; drużynowy 
mecz bokserski ŁKS — Hakoah. Dru- 
żymy wystąpią w silnych składach, przy 


dą się dodatkowe dwie lub trzy walki 


Chcieliśmy sprowadzić Berlin i Bu- | towarzyskie. 


Czy kry- wie nie będą stale w „formie“. Bokse- | dapeszt, natrafiliśmy jednak na poważ- 
istnieje i w rów trzeba szukać w szerokich rzeszach.|ne trudności, które też zmusiły nas do; 


| - Drugą rzeczą jest fakt, że sezon bok-| zaniechania pertraktacji ze Stutgardem. 


serski ograniczał się w Łodzi dotychczas | Pertraktacje z Poznaiem i 


do miesięcy jesiennych i zimowych. — | nie dały rezultatów, mamy jednak na- 


Boks mieliśmy jedynie w okresie od 
„września do marca. W pozostałych 
| miesiącach próżnowano, urabiając błęd- 
ne pojęcie, że boks to sport wyłącznie 
zimowy. Praca z jesieni i zimy musi 
też być kontynuowana i latem. W okre- 
sie tym należy pracować też niemniej 
intensywnie niż w sezonie główym. 
| Bodźcem, który pobudzi kluby do pracy 
„bardziej wytężonej w lecie roku bieżą: 
, cego będzie 

nagroda przechodnia ufundowana przez 

Związek Legjonistów 

ra zawody bokserskie. wchodzące w 
skład „łódzkiej olimpiady", odbyć się 
mającej 6 sierpnia. Regulamin tej na: 
grody zmusi kluby do wystawienia jak- 
|największej ilości dobrze zaprawionych 
i zawodników, a co zatem idzie do inten- 
sywriej pracy przygotowawczej w miz- 
siącach letnich, poprzedzających te 
igrzyska, które staną się bezwątpienia 
jedną z naipoważniejszych imprez spor- 
towych sezonu. Da to bardzo wielkie 
korzyści, gdyż zawodmicy mając latem 


dzieję, że już w marcu obte reprezenta 
cje gościć będziemy w Łodzi. Ograni- 


Wyniki zjazdu 


Warszawą | automobilowego do Monte Carlo. 


W międzynarodowym zjeździe gwiaź- 
dzistym do Monte Carlo zwycięstwa od- 
mieśli framcuzi Gas i Trevenk, którzy 


czyliśmy się więc narazie jedynie do za: | przybyli z Aten. 


kontraktowania reprezentacji Wrocławia 
i ponownego wyjazdu na Morawy. 


Następnie idą francuzi: Chauviere i 


któ- Lanciano na maszynie Chenard et Wal- 


ry. dojdzie do skutku w końcu kwietnia | ker, Trzecie miejsce zajął anglik Hea- 


lub w maju. Pertraktujemy też z kilko- 
ma słabszemi okręgami, do których chce 
my wysłać nasze drużyny 
cyjne I II na zawody propagandowe. 


reprezenta- | ną 147 konkurentów. 


ley na maszynie Triumph. / 
Klasyfikacja obejmuje 114 nazwisk 

Niemiec Gootnick 

na Mercedesie nie jest uwzględniony w 


Nie trzeba mówić żeśmy podupadli, |kiącyfikacii gdyż przyjazd jego auto- 


są wszak dnie pogodne i chmurne. 
nikt nie powie, że po dniu chmurnym 
nie będzie już dnia pogodnego. A tak 


jest z boksem łódzkim. Kto iest pesymi-| 


sta ten jest niewidomy, albo też celowo 
przedstawia sobie rzecz fałszywie. Nie 
jest źle, jest dobrze! Zgodzę się jedynie 
z tem, że było źle. Wierzę, że sezon 
1934/35 da fam dobry stan boksu łódz- 
kiego. i 

Powiększy się ilość klubów, zawo- 
dów, zawodników: a nawet i wpływów 
kasowych, co ma też bardzo poważny 
wpływ na całokształt pracy. W sumie 


okazję częstszych startów, będą się do,da to tyle, że nie spadniemy poniżej po” 


nich odpowiednio przygotowywali. Je: 
żeli będzie jeszcze okres przerwy mię- 
dzysezonowej, powiedzmy dwutmiesięcz- 
nej, to jest to już jednak obiaw zupełnie 
Frormalny.-" i BATA | * 

Brak odpowiednich fumduszów spò- 
wodował też, że początkowo zamierzone 
sprowadzenie do Łodzi na dłuższy okres 
trenera, musiało z konieczności rzeczy 
ulec zmianie. Nie było pewności wpły: 
wów kasowych, a obarczanie klubów no 
wemi wydatkami, uważaliśmy przy ich 
stanie finansowym. za zupełnie niewska- 
zane. Lukę tę mieli choć częściowo za- 
pełnić instruktorzy własni, wyszkoleni 
na specialnym kursie instruktorskim w 
Poznaniu, ale jak mi wiadomo z trójki, 
która kurs poznański ukończyła tylko 
ieden pracuje intensywnie. 

Sprowadzenie instruktora jest naszą 
największą bolączką. 

Ca się tyczy programu zawodów re- 
prezentacyjnych, to zarząd nie miał moż 
mości wcześniejszego ustalenia kalenda- 
rzyka i zawierania umów, gdyż PZB 
zmieniał stale terminy spotkań o druży= 
nowe mistrzostwo Polski. uniemożliwia- 


2 ob 


ziomu Warszawy czy Poznania. 

Dwa lata temu poniosła Łódź poważ- 
ne straty: zmarł Trzonek — instruktor 
hardzo zdolny, odszedł Kwiatkowski, 


Seweryniak, Stibbe, Cyran i szereg in- kpt" Baraft Ati nie wyrażał swei zgody, 


nych, conie mogło też pozostać bez 
wpływu na pracę w poszczególnych kiu 
bach iak też i na siłę naszej reprezen- 
tacyinei drużyny.Nie wolno zapominać, 
że sukcesy pracującej ostatnio bardzo 
dobrze Warszawy» są lwiej części za- 
sługą zawodników poznańskich i łódz- 
kich. Bez nich napewno stolica nie osią- 
gnęłaby swych ostatnich sukcesów. 
Fakt, że do meczu z Łodzią musi War- 
szawa wystawić aż czterech łodzian 
mówi już sam za siebie. Łódź niema jed 
nak do stolicy najmniejszej nawet ura- 
zy, czego najlepszym dowodem może 
być fakt. że wszyscy ci zawodnicy o- 
trzymali z klubów łódzkich zwolnienia. 

Daj Boże abyśmy w dalszym ciągu 
mieli taki rezerwuar ludzi, żebyśmy mo- 
gli zasilić nietylko stolicę, ale też i całą 
Polskę. Jest to mojem pobożnem życze- 
nem — kończy pręzes cacy 


KEETNEN NEPONCO KA AE RÓ TY SB ORECAREGH 
Carnera będzie walczył 


na remis z Maksem Qaerem 


Prasa włoska pisze ostatnio dużo o 
przygotowywanym meczu o mistrzo- 
stwo Świata wszystkich wag pomiędzy 
Primo Carnerą a Maksem Baerem. 

Obydwaj bokserzy przed meczem 
mają stoczyć walkę dla filmu Metro 
Goldwyn Mayer p. t. „Mężczyzna wszy 
stkich kobiet”, według  scenarjusza 
Maks Baer wzywa Primo Carnerę na 


mecz i bije go wysoko na punkty 

Carnera się na to nie zgodził, twier- 
dząc, że jego godność nie pozwala mu 
na tego rodzaju rezultat. Dyrekcja Me- 
tro Goldwyn zaofiarowała mu kompen- 
satę w wysokości 25 tysięcy dolarów. 
Po długich targach Carnera zgodził się 
za tę cenę na rezultat remisowy. 


Drugie sztuczne lodowisko 


buduje Praga czeska 


Czynne od roku w Pradze czeskiej z 
wielkiem finansowem powodzeniem sztu 
czne lodowisko, obecnie juź nie potrafi 
zaspokoić wszystkich wymagań, ani ob- 
służyć wciąż zwiększającą się armję zwo 
lenników sportów zimowych. Pradze 
powstał zatem plan wybudowania dru- 
gieśo sztucznego lodowiska, 

Pozatem donoszą z gór Karkonosze, 


sztuce 'ndowisko, które ze względu na 
wysokość położenia mogłoby być czynne 
znacznie dłużej niż praskie. 

W lecie, sztuczne lodowisko zamieni- 
łoby się w pływalnię. — Ciekawą inowa- 
cią będzie szklany dach, który latem 


mobilu do Monte Carlo nie odbył się 


| zgodnie z przepisami regulaminu, 


Kpt. Baran zrzekł się 
mandatu prezesa Ł.0.Z.L.A. 


Na niedzielnem walnem zebraniu 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko 
atletycznego prezesem tej instytucji wy- 
brany został kpt. Antoni Baran. Kandy- 
datura kapitama Barana na prezesa po- 
stawiona została przez delegatów kilku 
klubów, którzy zapewniali też zebra- 
nych, że kpt. Baram upoważnił ich do 
postawienia swej kandydatury i że man- 
dat prezesa przyjmie. 

Jak się obecnie okazało walne Zebra- 
nie zostało wprowadzone w błąd, gdyż 


ani też prezestwy w dalszym ciągu przy 
jąć nle chce, tfimacząc się braktem cza- 


u. 

Do związku wpłynęłao już nawet pis- 
mo od kpt. Barana, w którem oświadcza 
on, iż zmuszony jest zrezygnować z god 
noścł prezesa. l 

Wobec powyższego, zgodnie ze sta 
tutem, musi obecnie być zwołane nad- 
zwyczajne walne zebranie związku, na 
którem ponownie dokonane zostanie wy- 
bór prezesa. 


Mecz bokserski 
Zjednoczane—$.K.S. 

W dniu jutrzejszym tj. w sobotę od- 
będzie się w sali KP Zjednoczone przy 
ul. Przędzalnianej 68 o godz. 8-ej wieczo 
rem drużynowy mecz bokserski Zjedno- 


|<zoge — SKS, Drużyny wystąpią w skła 


dach następujących: 

Zjednoczone: Kijewski 11, Brzęczek, 
Michalak, Trzaskalski, Marczewski, Raj 
nert, Wojciechowski, Krejczy i 

SKS: Olszewski, Drużbicki, Woźnic- 
ki, Sobczak, Mreczkowski, Kuropatwa, 
Nowak. 


Gry sportowe w Łodzi 


Gry sportowe w siatkówkę żeńską i 
męska, z cyklu rozgrywek o puhar PZ 
GS-u, zostaną w bieżącym tygodniu w 
Łodzi zakończone, gdyż w przyszłym ty- 
godniu rozegrane zostaną w Krakowie 
mecze finałowe mistrzów poszczególnych 
okręgów. 

dniu dzisiejszym zostaną rozegrane 
w sali przy ulicy Szterlinga 24 pozostałe 
mecze w siatkówkę żeńską, przyczem w 
półfinałach walczą ŁKS — HKS i Tur— 
Triumf, zaś w finałach zwycięzcy tych 
meczów. Mecze w siatkówkę męską zo- 
staną rozegrane w ciagu piątku i niedzie 


li (w niedzielę w:sali Niem. Gimmizjum). 


— W sobotę 27 bm. odbędą się dal- 
sze mecze w sali Niem. 
przy Al. Kościuszki w koszykówkę Żeń- 
ską i męską o puhary Triumfu i PZGS=u 


ustawiony będzie w ten sposób, aby sku- | O godz. 16.30 grają w koez. żeńską Ma- 


piał promienie słoneczne i ogrzewał wo- | kabi — Sztern, og. 17.30 w kosz, 
Czesi dążą do tego, aby Karkono- | Geyer — IKP, o godz. 


dę, — 


męs'ca; 
8.30 w kosz. żeń 


jże riedalrko tamtei:'»; rzeczki Mrnlava |sze stały się miejscowością kuracyjną oj ską: Wima ~- Kruezendar i o sodz, 19.30 
ma być wybudowany zimowy basen ;: 'światowej sławie, 


w kosz, męską: Triumi — Zjednoczone. 


Gimnazjum y 
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W kraju, w którym niema Śniegu 


W słonecznej Kalifornii, w której nigdy niema śniegu, uprawia sie orygial- 


Nowy połski statek 


W tych dniach w stoczni w. Newca- 
stle . on - the Tane odbyło się poświę- 
cenie zbudowanego tam nowego Statku 
towarowo - węglowego, Na zdjeciu 
statek „Lech“ w Stoczni. 


fen 


Ma on zastąpić nasze saneczki. 


Uroczyste święte w Bułgarfi 


ŁXSREFF ze 
Katastrofa największęgo dźwigu świata 


 aiinan c" + 


1934 


W Vlaadingen, w Holandji, runął olbrzymi dźwig, uważany za naiwiększy 


na Świecie. 


Dwóch robotników poniosło śmierć. 


W styczniu każdego roku w Bułgarji odbywa się święto poświęcenia wod- 


tego, 


Na zdięciu: arcybiskup Stefan, i król bułgarski, Borys III. w otocze- 


niu duchowieństwa i wyższych wojsko wych, udają się do kościoła. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Tuż przy przystanku tramwajowym 
Franciszek Herd, właściciel kilku ka- 
imienic na przedmieściu, zauważył ja- 
kiegoś mężczyznę, którego rysy twa- 
rzy wydawały mu się dziwnie znajo- 
mc. 

— Któż to jest? — pomyślał. — 
Gdzie ja spotkałem tego człowieka? 

I nagle przypomniał sobię. 

Przed tygodniem w centrum miasta 
dokonane potwornei zbrodni. 

Jakiś bandyta "zamordował trzy 0- 
soby i zrabował znaczną sumę pienię- 
żna. Policja rozesłała listy gończe za 
zbrodniarzem. Na murach miasta uka- 
zały sie barwne plakaty, w których 
władze komunikowały ludności. że wy- 
znaczyły 1000 dolarów za schwytanie 
sprawcy. Na plakatach tych znajdo- 
wała się również podobizna krwawego 
zbira 4 

Herd niejednokrotnie przyglądał się 
tym olakatom i zapamiętał sobie twarz 
przestępcy. 

Człowiek, który stał przy przystan- 
Ku tramwaijowym, był właśnie tym 
zbrodniarzem! 

— Tysiąc dolarów, to spora grat- 
ka — uśmiechnął się Herd. — Trzeba 


Bezplatna kolacia. 


tylko działąć bardzo ostrożnie. 
spłoszyć ptaszka! 

I podszedł do niego, uchylając grze- 
cznie kapelusza, 

— Bardzo pana przepraszam — po- 
wiedział, uśmiechając się przyjaźnie. — 
Mam wrażenie, że my się znamy. Nie 
mogę sobie tylko przypomnieć, gdzieś- 
my się zetknęli. 

— Pewno na jakiejś zabawie — od- 
powiedział mu drab nader uprzejmie. 
— Przypominam sobie pana doskona- 
le. Jak się panu wiedzie, iak interesy? 

— Kryzys, panie — zawołał kamie- 
nicznik, śmiejąc się rubasznie. — Każ- 
demu przecież dokucza! 

Rozmawiali w ten sposób przez kil- 
ka minut. 

I nagle Herd wystąpił z propozycią: 

— Może zajdziemy do knajpki? Na- 
piłbym się z panem chętnie. Uprze- 
dzam pana, że nie pozwolę płacić. Ja 
dziś stawiam! 

Opryszek nie dał się długo prosić. 

Herd już zacierał ręce z radości, W 
restauracji łatwiej da sobie rade z tym 
zbrodniarzem. Upiłe go, a później za- 
telefonuie po policję. 

Gdy zasiedli przy stoliku, Herd po- 


by nie 


częstował draba papierosem i spytał go: 

— Czego się napijemy ? 

— Przyznam się panu, że jestem 
dość wybredny. Piję tylko zagraniczne 
koniaki. 

Herd musiał oczywiście spełnić jego 
życzenie. 


Własnera! sitam! 


4% 


Studentki uniwersytetów amerykań 
skich w chwiłach wolnych od nauki u- 
czą się różnych fachów. Na zdięciu — 
studentki amerykańskie, zajęte przy 
malowaniu budynków uniwersyteckich. 


Przeprosił na chwilę  opryszka, po- 
biegł do naibliższej budki telefonicznej i 
zadzwonił do dyrekcji policji: 

— Tu mówi Herd, właściciel domu — 
powiedział. —  Złapałem zbrodniarza, 
który zamordował trzy osoby. Proszę 
natychmiast przysłać policję do restau- 


Po chwili na stoliku znalazło się kil-|racii „Rakieta“, 


ka butelek koniaku oraz zimne zakąski. 

Opryszek okazał 
śmirusem. Pochłonął 
koniaku, zjadł kilkanaście zakąsek i 


Wkrótce w restauracji zjawiło się 


się znakomitym | kilkunastu policjantów z komisarzem ña 
niesłychaną ilość | czele. 


Groźny zbir na ich widok nawet nie 


wreszcie zamówił jakąś gorącą potra-| ruszył się z miejsca. 


wę, 


Herd oczywiście musiał mu dotrzy-|sarza. — Trzymajcie go, 
Pił więc również ilstrzelał! s 


mać towarzystwa. 
czuł już, że mu mocno szumi w głowie. 


— To teń! — zawołał Herd do komi- 
bo będzie 


Lecz komisarz machnął ręką i krzy- 


— Czem się pan zajmuje — rzucił)knął z wściekłością: 


nagle Herd postępne pytanie. 


— Właściwie nie mam określonego| panie Herd! 
zajęcia — odpowiedział mu opryszek. —|najmniej z dziesięć 


— Czego pan nam zawraca głowę. 
Tego człowieka już przy- 
osób sprowadzało 


Tak jakoś się żyje na. Świecie. Ostatnio nam do urzędu. On iest rzeczywiście 
nawet powodzi mi się coraz lepiej. Nie | bardzo podobny do zbrodniarza, ale nie 
mogę narzekać na los Dziś tylko zna-|ma z nim nic spólnego! 


lazłem się'w małym kłopocie, Muszę 


I wyszedł z lokalu wraz z posterun= 


zwrócić pewnemu znajomemu 10 dola-| kowymi. 


rów. Czy nie mógłby mi pan pożyczyć? |, 


Jutro panu oddam. i 
Herd. wyciągnął z kieszeni banknot i 
wręczył go drabowi. 


T5 Później policja mu przecież od-|go tygodnia codziennie 
bierze — pomyślał sobie. — Te pienią- | kolacje! 


dze z pewnością nie przepadną! 


Po godzinie Herd wreszcie postano-| wiając osłupiałego Herda... 


wił przystąpić do działania. 


„Zbrodniarz“ w tej chwili 
nął głośnym śmiechem. 

— Dziękuję za przyjęcie, panie Herd 
— zawołał wesoło. — W ciagu ostatnie- 
jadam Świetne 


wybuch- 


I szybko wyszedł z lokalu, pozosta- 


D. 
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